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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po Ś-więtach nroczystych > nredzie- 
łach.—i  renumerata w biórze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. 4 p- 
wieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 4, za 2-krotne kop. 6, za 3-krotne kop. 8.— Artykuły nadsyłane do zamieszcza­
nia w Dzienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują się tylko frankowane.— VI e 

wazystkiem co dotyczy Dziennika, należy odnosić się wprost do Dyrekcji.

Bok 2.

Prenum erata w Warszawie: Rocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biórze Dyrekcji prenumerata nie przyj­
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5.— Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię­
cznie kop. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30.— 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.

D Z I E N N I K  W A D S Z A W S K I ,  w ychod zić  będzie  nadal z N o w y m  D ok iem  1866, w  dotychczasowym fer­
macie i podług dotychczasow ego  programu. Jak dotąd podawać będzie  w s z e lk i e  U k azy ,  postanow ienia i rozpo­
rządzenia rządów ena 24 godzin w przód przed każdem innem pismem, i ja k  najspieszniej zamieszczać w s z e l ­
k i e  wiadomości  m iejscowe i zagraniczne, korespondencje, fak z kraju j a k i  zagranicy, fej le lon i inne artyku­
ł y  kw est i j  b ieżących  dotyczące.

D y r e k c ja  uważa za s tosow ne  prosić o jak  najw cześn ie jsze  zgłaszanie  s ię  z prenumeratą, szczególniej  na 
prowincji,  na w ła śc iw y ch  stacjach pocztowych,  g d y ż  tą drogą zapisane egzemplarze  n iety lko  dostarczane są  
najspieszniej  i najregularniej, ale zarazem z oszczędzeniem  f  brio, n iezbędnego na p o s y łk ę  p ien ięd zy  do D y ­
rekcji .

Opóźniający s ię  srmi sobie  w inę  przypiszą,  jeś l i  Dyrekcja ,  odbijając l iczbę  egzemplarzy odpowiednią  
w cze sn y m  z a p i s o m ,  niehędz ie  w stanie później zgłaszającym s ię  doslarcyć całego kompletu sw ego pisma.

Cena D Z I E N N I K A  pozostaje  taż sama ja k  dotychczas ,  to j e s t :
w’ W a r s z a w ie ,  z i c z i  c s z e i  it m: i c t z n i e  is.  8 kop.  tC; — kw arta ln ie  rs. 2 kop. 15; — m ies ięczn ie  k. 12.
N a  stacjach p o cz to w y ch .w  K ró le s tw ie !  w kantorach pocztowych w Cesarstwie: rocznie  rs. 9 kop. 20: —

k w  artalnie rs. 2 kop 110. 
D o  Cesarstwa D Z I E N N I K  inaczej jak w kopertach prenumerowany być nie może.
Pragnący  odbierać D Z I E N N I K  pocztą w kopertach, dopłacają oprócz tego kw artalnie rs. 1.
Prenumerata na s f a c i a c h  p n c z to w jc h  na mniej jak na kwartał nie przyjmuje się.

   S P I S  R Z E C Z Y
DZIAŁ URZĘDOW Y. — Komisja rząd. przychód, i 1 

skarbu . — Komisja rząd. spr. wewn. i duch. i
DZIAŁ N IEURZĘDOW Y.— Warszawa.: Przegląd j

polityczny. — Nabożeństwo żałobne. — Ochrona Miko- ! 
łajewska. — Kronika brukowa.— Reklama. — Nowe czaso- ! 
p i s m a .  — Jeszcze o kwestji służących.— Szkoła handlowa, j 
— Nowy mechanizm — Kaleka. — W ypadek.— W ystawa ‘

j Lublina, Zurich u i Paryża.—Wiadomości ze spra- 
| wozdania ministra spraw wewnętrznych. — 

Fejleton (Błędni Rycerze, c. i . ) ________

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, dnia 8 (02) Grudnia

K om isja Rządową Przychodów i Skarbu .— Po-ta-

rzeczonego terminu nie będzie miał prawa żądać takowej 
wymiany i nikt mu za nie płacić nie będzie obowiązany, 

j Następnie, Ukazem Najwyższym z d. 19 (31) Sierpnia r.
; b. zamieszezonym we wszystkich pismach publicznych i 
! w dziennikach gubernjalnych, postanowione zostały kary 

na winnych, tak wypuszczenia w obieg marek w kształ-
I cie monety, jak  i nie wymiany takowych na pierwsze żą- 
| danie na gotowiznę. Gdy wymieniony powyżej dziewię-

, j eu .  u l *  o s o u  t  j w c H u j c n  l ^  j d  ; * • 0 s t r ‘ e ż “ j^ .  . .  '  .  ,
Do- czania w obieg jakichbądz m arek pieniężnych, i z a k re - ; J > . • . J -  z<3 jezen ao upiy

 . . . . . . . . . .  !  . *____ WU powyższego terminu me pospiesza z ż ą d a n ie m  ed  t* ..

ta .— Ameryka. Izba reprezentantów
Afiglja. P apiery  amerykańskie. — Oszczędności. —  - - — ~o , . ------ wu powyższego terminu nie pospieszą z żądaniem od Ho.
bra rz ą d o w e .-  Uposażenia, króla Leopolda I. -  Proces flyno term in dziewięc.omtes.ęczny do wycofania z obiegu posiadanych przez siebie marek ,ta
polityczny.—- A ustrja. Kwestja wenecka. -  B e l ^ a .  tych marek, które do owego czasu wypuszczone zostały. towi to t em utracą prawo żądania takowe 
Pogrzeb k ró la .— Konwencje telegraficzne -  Francja. ; Postanowienie to, za pośrednictwem Gubernatorów Cy- mj . ^  jm za nie , ad ć  nie bedzie obowiązany. 
Powrót dworu.— Ks. Napoleon. — Układy handlowe z Au- , wilnych podane było w swoim czasie do wiadomości po- 1 ł J
s t r j ą .  — Kwestja m eksykańska.— Jn. Sc ofiełd.— Sprawa wszechnej przez dzienniki gubernjalne i opublikowane w | K om isja  Rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho- 
algierska. — Sprawozdanie p. Foulda.— Stephens. — H i-  miastach i wsiach, z ostrzeżeniem: że kto z posiadają- wnych, podaje do publicznej wiadomości, że poczynając 
s z p a n j a .  Stan zdrowia królowej. — Niemcy. Zatar- cych m arki w ciągu dziewięciu miesięcy od dnia ogłoszę- od dnia 17 (29) W rześnia 1863 r., udzielone zostały 
gi, — Włochy. Bandyci; oficerowie pnpiezcy; d łu g .—  nia w mowie będącego postanowienia, nie zażąda od ko- przez Radę Administracyjną Królestwa, listy przyznania 
Stronnictwa; adres. — Korespondencje z Czyżewa, go należy wymiany ich na pieniądze, ten, po upływie ' wynalazków, następujące: • 1) Fryderykowi Frej i Hugo

F e j l e t o n  D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

BŁĘDNI RYCERZE
Ja k  A ttyku s  pisze broszurę w sprawie polskiej.

Okropne następstwa tej publikacji.

(Dalszy ciąg *)
Zdziwienie to naszego rycerza podziela zapewnie i 

czytelnik. Nic wszakże naturalniejszego nad podobny 
stan umysłów, w podobnym mieśoiejak Paryż. Tu re­
wolucje i przewroty polityczne,oddawca odjęły wiarę we 
wszystko; tu apostazje najznakomitszych mężów, uwa­
żane za zręczność, usprawiedliwione powodzeniem, 
dają przykład i zachętę dziennikarstwu, artystom, 
adwokatom, i oratorom trybuny, do frymarczenia 
wszystkiem; tu  antyteza pychy, rozkoszy, posiadania 
tego co świat dawny czcił w swych bogach marmuro­
wych, z antytezą upokorzenia, -głodu, wyłączenia 
absolutnego z rodziny używających, spotyka się tak 
dobitnie na każdym kroku, że , niema pięknej ko­
biety, niema większego talentu, któryby mozolnego 
życia, z perspektywą szpitala, trupiarni samobójców', 
więzienia za długi, nieoddaw ał za uśmiech pier­
wszy lepszy, nie zawsze cnotliwej fortuny.

W wiekach surowego stoicyzmu,, szansa dla cnoty 
była większa; wierzono wówczas w nagrody pośmier­

*) Patrz Nr. 223, 224, 225, 228, 232, 234, 241 
255, 257, 258, 267, 268, 269 ,2 7 4 , 280, 281 i 283.

tne, moralne, a jednak ludzie upadli. Cóż więc do­
piero mówić o wieku dzisiejszym, gdzie prawem je- 
dynem jest sceptyczny egoizm?

Dobrobyt, gonienie za niebem na ziemi, zmazało 
w wielkich miastach nocje moralne; czy to jest źle, czy 
dobrze, to do nas nie należy, powieściopisarz kopjuje 
tylko swój wiek, a czytelnik niech szuka konkluzji.

Tę jednak uwagę zrobiemy, że gdyby kraj nasz był 
więcej dojrzały, więcej zgodny z swoim czasem, to ni- 
gdyby nie był się dał wyprowadzić wpole oszustom lub 
utopistom, a gdy ci bylizbyt silni, zamiast z ich upad­
kiem płakać, powinien był śpiewać swój tryumf, jak 
francuzi, kiedy zgnietli, wr krwawej topieli, czerwoną 
hydrę z dni czerwcowych.

Lecz wróćmy do naszych biesiadujących.
Kiedy 1 polacy zaczynają deser, wówczas poca­

łunki i łzy, rozczulenie lirycznie, koniecznym musi 
być następstwem butelki. Francuzi przeciwnie. 
Z łoskotem korka szampańskiego, śmiech, pieśń do­
wcipna lub tłusta, żart kolorowy, miłość przede- 
wszystkiem, są na ustach, w głowie i w sercu u wszyst­
kich. Wówczas rzemieślnik ubogi, spasiony nawet 
mieszczanin, marzą o awanturze, o Berangerze, o tyta­
nicznych rozkoszach Don Juana,j podszytego Falśtafem, 
a cóż dopiero mówić o ludziach ukształconych, o ka­
płanach z opactwa Thelemy, umiejących na pamięć 
Horacego, Martiala, Owidjusza, Petronego i innnych 
słodkich filozofów ludzkości, w białej tunice o wień­
cu z mirtu i róż na skroniach.

To też pized dwunastą, goście Attykusa, rozesłali

bilety do aktorek znajomych, z zaproszeniem na u - 
wieńczenie biesiady. O broszurze Attykusa mowy nie 
było, a jednak nazajutrz wszystkie dzienniki śpiewały 
cześć jego, a męczeństwo Polski.

Kto więcej się cieszył tem powodzeniem, Attykus, 
czy Luiza?' trudno jest odpowiedzieć.

Attykus spał jeszcze* kiedy zadzwoniono ,do drzwi. 
Luiza zerwała się z pościeli, wsunęła nogi w panto­
felki, narzuciła na siebie peignoir i tak, z włosem rozpu­
szczonym, z oczyma wpół otwartemi, pobiegła otwo­
rzyć. «

Był to komiśjónier, przynoszący od p. Władysława 
Całą pakę gazet.

— Attykusie! pali się! do broni! na koń! porywa 
mnie nieprzyjaciel! zawołała trzpiot dziewczyna, bijąc 
w dłonie, szarpiąc go zlekka za włosy i całując w po­
wieki. *

Spłoszony Attykus, zerwał się na równe nogi, o- 
tworzył zdziwione *czy, potarł się po czole, spojrzał 
do koła osłupiały, iniewidząc nic prócz tarzającąej się po 
dywanie i śmiejącej się Luizy, skoczył z łóżka i rzekł: 
Co ci jest? gdzie się pali? gdzie nieprzyjaciel? ucie­
kajmy!

- Jakiś ty tchórz mój wielki człowieku! odpowie­
działa Luiza. Czytaj; to są hymny na twą cześć śpie­
wane.

Jednym z najznakomitszych utworów tego czasu, 
jest bezwątpienia broszura Attykusa, wyjaśniającą 
stan rzeczywisty nietylko Polski, lecz całej ludzkości 
i wszystkich stronnictw, na jakie się ona dzieli. Pi zy
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Jelinek, na sposób doskonałego oczyszczania soków bu­
rakowych, list przyznania obowiązujący do dnia 17 (29 )  
W rześnia 1866 r. 2) Augustowi Hoch, na nowy sposób 
wyrabiania soli białej i czarnej z ługu mydlarskiego, list 
przyznania obowiązujący do d. 29 Listopada (11 Gru­
dnia) 1873 r, 3) Karolowi Martini, na piec w rodzaju 
koloryferu służyć mający, do ogrzewania mieszkań, które 
to  ogrzewanie dopełnia się za pośrednictwem rozgrzanego 
powietrza, przechodzącego przez rury wężykowate, list 
przyznania obowiązujący do d. 1 (13 ) Maja 1874 roku.
4 ) Ewansowi, Lilpopowi i Rau, na młocarnię przenośną, 
młócącą i przetrząsającą słomę, oczyszczającą i podsiewa- 
jącą zboże, z nowem klepiskiem chroniące ziarno od prze­
cinania, list obowiązujący do d. 15 (27 ) Maja 1874  r.
5 )  Ewansowi Lilpopowi i Rau, na siewnik uniwersalny 
do zboża i traw, list obowiązujący do d. 15 (2 7 ) Maja 
1874  r. (5) Ewansowi, Lilpopowi i Rau, na żniwiarkę z 
grabką mechaniczną do składania pożętego zboża, list o- 
bouiązujący do d. 15 (2 7 ) Maja 1874  r. 7) Dominiko­
wi Rynkiewiczowi, tudzież Robertowi Bothe i synowi, na 
nowy sposób oczyszczania soku burakowego po użyciu wa- j 
pna i kwasu węglowego parą przegrzaną, przy zastosowa­
niu prasy poprawnej cedzącej, list obowiązujący do dnia 
2 (14 ) Czerwca 1874 r. 8) Robertowi i Gustawo u  N eu­
manom, na wynaleziony materac druciany, elastyczny, 
mający zastąpić materace z włosia do łóżek używa- 
ne, list przyznania obowiązujący do dnia 18 (30 ) Sier- ; 
pnia 1869 r. 9) Augustowi Dubrunfant, na wprowadzę- j 
nie do Królestwa Polsk iego aparatu zwanego osmoge- i 
nem, do przerabiania melassy, syropów, soków słodkich i j  
innych produktów, list obowiązujący d o d . 15 (27 ) Gru- i 
dnia 1874 r. 10) Aleksandrowi Forsellesowi i Michało- i 
wi Tiohanowi, na lampę ze szczególnym przyrządem, za 
pomocą którego oszczędza się znaczna ilość paliwa uży- i  

wanego do oświetlenia, list przyznania obowiązujący, do i 
d. 26 Lutego (1 0  Marca) 1875 r. 11) Ludwikowi W alk- , 
hoffowj, na aparat ciągły do maceracji buraków, list przy- i 
znania obowiązujący do d. 2 (14 ) Marca 1875 r. 12) 
Kwiatkowskiemu Józefowi, na balkon ochronny przeno- ; 
śny, do mycia, zakładania i wyjmowania okien, list przy­
znania obowiązujący do d. 8 (2 0 ) Czeruca 1875 r. 13) 
Janowi-Antoniemu Pastorelli, na wydobywanie terpenty- ; 
ny, smoły, kwasu drzewnego, gazu i węgla w jednej ope- ! 
racji, za pomocą pary, list przyznania obowiązujący do 
d. 6 (1 8 )  Lipca 1875 r. 14) Juljanowi Paryczko, naapa- 
rat do gotowania potraw i ogrzewania płynów, list przy- j 
znania obowiązujący do d. 23 Lipca (4 Sierpnia) 1871  
r. 15) Mosselmauowi et Comp., na wprowadzenie . do 
Królestwa Polskiego patentowanego we Francji szczegól­
nego sposobu przygotowywania sztucznych nawozów z od­
chodów lub innych materji użyźniających i wapna, list 
obowiązujący d od . 3 (15 ) Sierpnia 1875 r. Przytem'Ko­
misja Rządowa ostrzega wymienione wyżej osoby, żo je ­
żeli stosownie do art. 15 Postanowienia Rady Admini­
stracyjnej Królestwa z d. 8 (20 ) Lipca 1837 r. nie złożą 
dowodów z wprowadzenia w wykonanie swoich wynalaz­
ków, w czasfe oznaczonym udzielonemi im listami przy­
znania, w takim razie bez dalszych ostrzeżeń, listy te o- j 
głoszone za upadłe.

I)Z.IAŁ NIfiIJB-ZĘ3)OwV i
W a rs z a w a  j d n ia  8  (2 0 ) G ru d n ia  

Telegram z P esz tu  podaje odpowiedzi cesa- ■

| rza  austrjackiego na mowy prezesa, ze s ta rszeń ­
stw a wiekiem izby deputowanych w ęgierskiej i 
przewódcy izby m agnatów  kard y n ała  Czitoskie- 
go, na przyjęciu obu izb in corpore w d. 17-m  
b. m. N a przem owę pierwszego cesarz odrzekł: 
„W ielkiem  i trudnem  je s t  oczekujące was zad a­
c i e .  W szelako, jeżeli waszej działalności bę- 
„dzie przew odniczyła wzajem na ufność i zasady 
„sprawiedliwości, jeżeli wasza roztropność p o ­
ł ą c z o n a  z um iarkow aniem , będzie odpowiednią 
„rozm iarowi mych ojcowskich zamiarów, to  sejm 
„ ten  będzie s tan o w ił w życiu narodu pam iętną 
„epokę nowo utrw alonej pomyślności. H isto rja  
„uczy bowiem, iż nie ma tak  trudnego zadania 
„do zała tw ien ia którego, nie by łby  zdolny na- 
„ ród  węgierski, połączony ze swym m onarchą, 

i  „Spodziew am  się następnie, być świadkiem, 
i „w raz z cesarzow ą, popierania przez sejm 
i „mych usiłowań, dla zapewnienia pomyślności 
| „ k ra ju .’’. N a przem ow ę k ard y n ała  Czitoskiego, 

cesarz odpowiedział: „Jestem  przekonany o
; „prawdziwości w aszych uczuć. Spodziewam  się,
I „że  tem bardziej spełnicie w tej ważnej chwili 
I „ tradycyjne pow ołanie waszych przodków, k tó- 
| »rzy by]i najsilniejszem i podporam i tronu , iż 
j „przez to może być urzeczyw istnione wspólne 
| „nasze życzenie, to  je s t  skuteczne załatw ienie 

„istn iejących  państw ow ych kw estij. Ściśle z łą ­
c z e n i ,  z dobrą wolą i ufnością w Bogu, cel ten  

; „osiągniem y.”
j  te leg ram y  z W iednia i Kielu donoszą, że po­
między gubernatorem  Szlezwigu jen era łem  M an- 
teufflem, a nam iestkikiem  H olsztynji jen. Ga- 
blenzem, zaw artą  zo s ta ła  umowa, regulująca 
stosunki załog i w R endsburgu.

F olketh ing  sejmu duńskiego, ja k  telegrafu ją 
z Kopenhagi, uchw alił 59 głosam i przeciw 23* 
utrzym anie kary  śmierci.

W Paryżu o d b y ł się 18-go pogrzeb p. A le­
ksandra  Bixio, b ra ta  jen e ra ła  garybaldyjskiego, 
rep rezen tan ta  ludu w 1848 roku  i przyjaciela 
księcia N apoleona, na k tórem , ja k  donosi te le ­
gram , znajdow ało  się wiele znakomitości. K sią­
żę Napoleon, k tó ry  telegrafem  zapow iedział swe 
przybycie, szedł za trum ną pieszo.— Potw ierdza 
się też wiadomość, że książę ten p r z d  m iesią­
cem żywo doradzał rozbrojenie włoskim mężom 
stanu. L ist księcia do p. Sella, zachęcał tego 
m in istra  do przeprow adzenia tej części jego 
program u. Z resz tą , sam a konieczność zmusi 
W łochy do postępow ania tą  drogą, jeżeli nie 
zechcą, tak  jak  A ustrja, pójść drogą prow adzą­
cą d» bankructw a.

W  A nglji u s ta ły  już  meetingi w przedmiocie

wypadków na w. Jam ajce, od chwili wiadomości, 
że rząd  zarządził śledztwo i że do prowadzenia 
takowego wyznaczył sir H enryka S torks, powie­
rzając  mu zarazem  sprawowanie zwierzchniej 
w ładzy podczas prow adzenia śledztwa.

D zienniki podają szczegółowsze wiadomości
0 odezwie prezyden ta Johnsona do kongresu 
Stanów Zjednoczonych, i jeże li w odezwie tej 
m ożna upatryw ać jak ie  groźby względem Anglji, 
takow e zupełnie rozciągają się i do F rancji. Nie 
należy też  zbytecznie się łudzić przychylnem  o- 
cenianiem  tej odezwy przez dzienniki angielskie
1 francuzkie; słow a bowiem prezydenta n ab iera­
j ą  szczególnego znaczenia ze sk ładu  kongresu, 
w którym  stronnictw o republikańskie m a 58 
głosów więcej niż stronnictw o dem okratyczne. 
Obok tego g ubernato r Nowego Brunśw iku o- 
trzy m ał wiadomość o zam ierzonem  wkroczeniu 
fenienów, co je s t  także wTskazówką, że nie mo­
żna się zbytecznie łudzić pokojowemi nadzie­
jam i.

W iadom o że w W enezuelli pomiędzy tam te j­
szym rządem , a jen e ra ln y m  konsulatem  francuz- 
kim  m iało miejsce zajście, z powodu gw ałtów  
dokonanych na osobie konsula francuzkiego w 
Carapano. N a naglące dom agania się konsula 

jeneralnego , rząd  wenezuelski obiecał szybkie 
skarcenie, i w y sła ł na miejsce kom isarza do a re ­
sztow ania i osądzenia winnych, oraz zbadania 
postępow ania w ładz miejscowych, oskarżanych 
o względność dla złoczyńców.

Zwracam y uwagę czytelników  na zamieszczo­
ne poniżej korespondencje z Z urichu i Paryża, 
oraz w yjątki ze spraw ozdania m inistra  spraw  
w ew nętrznych w cesarstw ie.

głębokości przekonania, autor łączy wr sobie wysoką 
naukę z szczerością uczciwego człowieka. Polska po­
winna być dumna z takich synów, a z nią cała nasza 
święta demokracja, i t. d.”

Inne gazety zawierały te same komunały z różnicą 
tyłkom w nazwie stronnictw', które winny się uw ażać 
dumnemi, że posiadają w swej obronie, tak znakomi­
te pioro.

Po przeczytaniu tych artykułów', Attykus scepty­
czny, uwierzył w swą wielkość na serjo. Zawiedziony 
Gustaw, rzekł on do siebie, chciał rni odjąć wiarę, 
wkazywał mnie na długi nowicjat, byfe tylko niewi- 
dzic we śnie swej własfiej antitezy: powodzenia i 
chwałj; lecz trzeba przebaczyć ludziom bezsilnym. 
Wiara ta me powinna zadziwiać czytelnika, gdyż jak- 

n Attykus był sceptykiem, nigdy jednak 
mm mebył dla siebie. Co wszakże^adziwi pewno czy- 
telnika, to to, ze sztuczna sława, napełniła go niezna- 
nemi rau dotąd uczuciami.

1 ożycie jego z Luizą, którą coraz bardziej kochał 
z resztą jak nie było kochać takiej dziewczyny? za­
częło mu robić wyrzuty. Z takim aniołem, mówił on 
do siebie, tak żyć się nie godzi. Izabella jest piękną i 
bogatą; ale czy może mnie tak kochać? o tern wątpię. 
Czemuż więc niemam żyć uczciwie i na zawsze i nie- 
rozdzielnie, z tern dzieckiem ulicy, które ze mną 
dzieliło różne losy, dla której moje życie jest uspra­
wiedliwieniem i rozgrzeszeniem? Doktór Seręga, 
jest brudną liszką kalającą ten kwiat cudowny. Trze­
ba go zetrzeć nogą. Że patrjota ten i filantrop, który

otruwszy w Meksyku swego bogatego przyjaciela, po­
drobił na swą korzyść testament, stracił na nas 
część zbrodnią nabytej fortuny, to nic wr tern złego; 
lecz aby miał nadal cieszyć się szczęściem które wy­
łącznie do mnie należeć powinno, na to nie pozwolę, 
zwłaszcza teraz, kiedy mam sławę, kiedy zajmę wyso­
kie jakie i korzystne stanowisko. Sława , uczciwego 
człowieka i wielkiego polaka, starczą mu za pociechę.

Kiedy te myśli błąkały się po głowie Attykusa, 
Luiza, paląc cygaretto z letakji, patrzyła mu się w 
oczy, jak pies wierny, śledząc myśli pańskie. Nie­
szczęśliwa nie domyślała się jednak, jakie w tej głowie 
tak niespodzianie spoczciwiałej, rodziło się dla niej 
niebezpieczeństwo. Jej co tak lubiła dobry stół, 
dobre wino, kosztowne błyskotki drogie kaszmiry, 
piękny powóz, loże w teatrach i nocne kolacje w Mou­
lin rouge, groziło w tej chwili, na nowo życie 
aw anturnicze, cygańskie, z jutrem  zamgłonem, 
pełnera najczęściej najsmutniejszych niespodzianek! 
Lecz nie uprzedzajmy wypadków.

Pod wieczór, wielki człowiek, włożył frak, świeże 
rękawiczki, wziął powóz i świeży, uśmiechnięty poje­
chał do księcia Zbieraj grosza.

Jenerał zrobił swmje, mówił on w drodze do siebie 
przygotował rewolucję, uorganizował ją, a teraz kolej 
jak zwykle na arystokrację. Niewystępuje ona jeszcze 
otwarcie, lecz w imieniu jej działa już komitet pkryz- 
ki, złożony z Seręgi, Mitręgi, p. Wincentego i innych. 
Do nich się więc nie ma po co udawać, gdyż co książę 
postanowi, to_oni się mu szą na to zgodzić.

* W czoraj o godzinie 11-ej z rana, w gm a­
chu ochrony M ikołajew skiej dla dzieci żo łn ier­
skich , najprzewielebniejszy Joam cjusz, w obe­
cności JW . H rabiego N am iestnika, wszystkich 
jenerałów i osób, k tó re m iały udział w u rzą­
dzeniu i założeniu  ochrony, odpraw ił nabożeń­
stwo żałobne po zgasłym  Cesarzewiczu W iel­
kim Księciu M ikołaju Aleksandrowicz.

* Onegdaj miało miejsce uroczyste otwarcie 
ochrony M ikołajew skiej dla dzieci żołnierskich, 
w nowym lokalu, przy ulicy Zakroczym skiej. 
O godzinie 1-ej po południu, najprzew ielebniej­
szy Jcanic jusz , arcybiskup w arszaw ski i nowu- 
gieorgiewski, pontytikalnie odpraw ił w domu o- 
chrony nabożeństw o z pokropieniem  wodą św ię­
coną, w obecności J J W W .  H rabiego i H rab iny  
Berg, jenerałów ' i osób zaproszonych, k tóre m ia­
ły  udział w założeniu tego dobroczynnego za-

i Gdyby Attykus, lepiej znał księcia Żbierajgrosza 
to niezawodnie byłby się doń niewybrał. Książę ten 

I bowiem, był z wielkiej familji Zbierajgroszów, "którzy 
; pochow awszy Polskę i za jej pogrzeb wziąwszy pie- 
i  niądze, aby uwolnić się od zarzutów historji, postano- 
! wili wskrzesić ją  dla siebie, to jest za pieniądze wzie- 
| te za jej umorzenie, ulać sobie koronę na własną gło- 
I wę, dla jak największej korzyści wyszarzanych ary- 
j stokratów, księży i spazmatycznych niewiast, któreby 
: przez to wróciły do błogiego panowania nad ogłupia- 
] łem mieszczaństwem, drobną szlachtą i zbydlęeonym 
; ludem, na jak największą chwałę katolicyzmu, łaciń- 

skiej cywilizacji i rycerskich tradycij.
| Nad urzeczywistnieniem tego świętego celu, ród 
i  ten wielki, świetny i zacny, pracował od lat kilkudzie- 
! S1§cm> nie ryzykując nigdy nic wszakże. Studenci,awan- 
; turnicy różni, z garstką motłochu, rozpoczynali robo­

tę i kiedy ta już do pewnego stopnia była doprowadzo- 
1 ną, wówczas ród ten wielki, prawami tradycji, stawał 
1 na czele ruchu, eksploatował go tak długo, dopóki li­

czył na państwa obce, a później, kręcił łeb całej spra- 
. wie i mizdrzył siędo zwycięzców,—oświadczając że ni- 
■ gdy niepodzielał zasad rew olucji, i jeżeli stanął na 

czele jej, to tylko dla tego, aby ją  sparaliżować i lu­
dzi uczciwych ocalić od jej gwałtów. Tak było z Koś- 
ciuszką, gdzie Kołątaj posłużył za argument uspra­
wiedliwienia; tak było i w 1830 r., a zawsze kraj i 
rząd stawali się ofiarą oszustwa: kraj że dawał się u- 
wodzić wielkiem imionom; rząd, że ufał podwójnym 
zdrajcom, o szambelańskich klaczach na plecach, o
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kład u . Po nabożeństw ie, najprzew ielebniejszy  
Joanicjusz m iał m owę o filantropicznym  celu o- 
chrony, założonej na pam iątkę zm arłego Cesa- 
rzew icza W ielk iego K sięcia  M ikołaja A leksan­
drowicza. N astępn ie, jen era ł major Karcow, 
w skazaw szy okoliczności, pobudzające do za ło ­
żen ia  ochrony, na co, w skutek'przedstaw ienia  
JW . H rabiego N am iestnika, nastąpiło  N ajw yż­
sze Najjaśniejszego Pana zezw olen ie—  odczytał 
sprawozdanie o stan ie i środkach zakładu. 
W  końcu zaproszeni przyjęci byli w spaniałem  
śniadaniem .

* ( K r o n i k a  b r u k o w a ) .  Wczoraj o godzinie 
szóstej wieczorem, p. Steinhausen, magik, dał drugie 
z kolei przedstawienie w sali Doliny Szwajcarskiej.— 
Zebrana publiczność w mniejszej, jako w dzień po­
wszedni ilości, mogła tym razem, bliżej i lepiej przy­
patrzyć się zręcznym sztukom wykonywanym przez 
obojga małżonków' magicznych i dla tego może ba­
wiła się dobrze. Radzilibyśmy p. Steinhausen, aby w 
p rzyszłą niedziele, gdy widzowie napłyną tłumnie, 
p okazywał główniejsze przynajmniej sztuki na wznie 
sieni u ustawionem w środku sali, gdyż na zwykłej 
scenie, znaczna część jego magiczności, niewidzialną 
jest dla widzów, oddalonych od niej cala przestrzenią 
obszernej sali.— Tegoż samego wieczoru, o godzinie 
siódmej, w Resursie kupieckiej, odbył się koncert p. 
Hausera Miska. Koncert ten, złożony z kompozycji 
Mendelsohna, Thalberga, Liszta, Ole-bull’a, wykona­
nych, bądź na skrzypcach przez p. Hauser, bądź na 
fortepjanie przez p. Godet’a urozmaicony został je­
szcze częścią-wokalną programu, w której przyjęli u- 
dział panna Graetz i p. Prochazka. Osób zebrało się 
około trzystu, zadowolonych zupełnie wykonaniem 
wszystkich numerów' programu, który zakończył p. 
Hauser odegraniem po mistrzowsku swoich kom- 
pozycij —  mianowicie zaś, efektownego fragmentu 
„POiseau” znanego już z pierwszego wystąpienia p 
Miska, w teatrze wielkim.

* ( R e k l a m a . )  W numerze 279 D zien n ik a  W ar­
szawskiego,  zamieszczony był artykuł pana A, datowa­
ny w Basel 8 grudnia 1865 r. o stowarzyszeniach de­
mokratycznych. W artykule tym korespondent pisze: 
„Prezesem drugiego stowarzyszenia jest były uczeń 
„szkoły sztuk pięknych z Warszawy, Mossakowski, 
..tytułujący się członkiem rządu narodowego..” Dy­
rektor szkoły sztuk pięknych, nie mogąc pokryć mil­
czeniem mylnego mniemania korespondenta z Baselu, 
jakoby Mossakowski był uczniem tej szkoły, czuje się 
w obowiązku najkategoryczniej zaprzeczyć temu; akta 
bowiem szkoły są najlepszym i najpewniejszym dowo­
dem. że od założenia jej w roku 1844 aż do końca 
roku szkolnego 1860jl, to jest do chwili czasowego 
wstrzymania w niej kursu nauk, z powodu mającej 
nastąpić nowej organizacji tego zakładu naukowego, 
na liście uczniów nazwisko to nigdy nie było. (N a ­
desłano ) .

* ( N o w e  c z a s o p i s m a  w W a r s z a w i e ) .  Po 
wielkiej burzy powietrze oczyszcza się i ożywia na 
nowo. Toż samo ma miejsce i ze społeczeństwem, 
na zasadzie niezmiennych i wiecznych praw natury; 
lecz w społeczeństwie takie ożywienie, taka wzmoc­
niona działalność, następuje po wielkich społecznych 
wstrząśnieniach. Podobne zjawisko spostrzegamy te­
raz na polu warszawskiego dziennikarstwa, na któ- 
rem po smutnem wstrząśnieniu 1863 r., okazał się

wiarołomnych przysięgach w sercu.
Ród ten wielki, wiecznie liczący na szanse korony, 

a. nic sam nie tracący, korzystał nawet i po upadku 
każdego rozruchu, którego niby sam nigdy niewywo- 
ływał, a który zawsze sankcjonował.

Emigrantami nowemi rozporządzając, sprzedawał 
ich więcej dającemu, zbierał w ich imieniu składki, 
•wyrabiał sobie dworaków i w tym chrześcijańskiem za­
jęciu, czekał zwykle na nową pastwę. Wyznać tu nam 
należy, że ród niebłyszczał geniuszem, a szczególniej 
też dwaj synowie zmarłego króla. Jeden z nich star­
szy, zrzekłszy się wielkości, żył uczciwie i przykład­
nie, szukając w szklance heroicznych wspomnień o 
swych przodkach. Młodszy był prawie, jak wszystkie 
naszej arystokracji potomki, wywiędłą na ciele i na 
mózgu karykaturą człowieka. Blady, nędzny, pokasz- 
Iiwający, istne dziecko zakatarzonych od wieku star­
ców, byłby on oddawna wypuścił z rąk słomiane ber­
ło, gdyby go zań nie trzymał', stryj jego, dyplomata 
rozgłośny, pracujący nad powrotem dla Polski świę­
tobliwych czasów jezuickich i przedstawcy tych ojców, 
p. Wincenty, Seręga, Mitręga, Jaszkiewicz, i inni, któ­
rzy czuwali nad młodzieżą, nad ich komitetami, de­
mokratyzując się z jedną, arystokratyzując z drugą, 
a wszystko dla tego, by kiedy ta młodzież głupia a

niezwyczajny ruch. W ciągu półtora roku,- poczyna- ; wność, a jeżeli zostaje przyjętą do obowiązku do ja- 
jąc od 1864, kiedy spokojność utrwaliła się w kraju, i kiego ma zdolność, to bardzo często się zda- 
ukazało się 10 nowych czasopism w polskim języku,— I rza, że przychodzi w jednej a najwięcej w dwóch su- 
jedyny fakt w całej historji literatury polskiej; w tej kienkach. Wiemy z przekonania że ciź pomocnicy 
liczbie 3 dzienniki i 7 tygodników. Nazwy ich są na- kantorowi są w zmowie ze sługami i każą im przy- 
stępujące: a)  dzienniki: G azeta handlow a ,  K u r  je r  chodzić po służbę dopiero po kwartale, w tern wyra- 
codzienny  i L odzer Z eitun g  (w języku polskim i nie- i  chowaniu, że pan potrzebujący, musi w ostateczności 
mieckim); b) czasopisma: E kon om ista  z tygodnio- j  przystać i na sługę i na cenę jaką sami między sobą 
wym dodatkiem M erku rym ,  Opiekun dom ow y ,  K to -  i  zmownie oznaczą; przez co od czasu utworzenia kan- 
sy , R o d zin a ,  G azeta m uzyczna i tea tra ln a ,  B a za r  i  torów prywatnych zapłata sług podwoiła się—Niedo- 
B luszcz ■ Lecz nie dość na tern. Z początkiem 186(5 j syć tych wszystkich nadużyć pomocników kantoro- 
roku zacznie wychodzić 6 nowych czasopism: Parnię-  j  wych, jeżeli która sługa mniej więcej jest zdolną i pełni 
tn ik  naukow y ,  R ozgłos ,  P rzeg ląd  tygodniow y życ ia  j '  obowiązek, to przed kwartałem potajemnie wciskają 
społecznego ,  Z orza ,  Goniec leśny i  iviejski  i K u r je r  '' się do domów i podmawiają, aby w czasie przepisami 
lubelski.  Obok tego mają być jeszcze wydawane: dozwolonym dziękowała za służbę, a on da lepszą—i 
P rzeg ląd  techniczny  i Tygodnik  kielecki.  W końcu ! ztąd wyrobiło się między niemi to spaczone pojęcie, 
1862 r., było w Warszawie 22 czasopisma: ubyło 5: że przychodząc do kantoru, żądają „dobrpj służby’1, 
Czytelnia niedzielna , Ju trzenka , P rzy ja c ie l zdrow ia , j  nie zapytując się siebie czy same będą dobre.— Kan- 
P rzeg ląd  europejski  i R oczn ik i gospodarstw a wiej-  j tory więc prywatne w swym interesie wpłynęły na ze 
skiego;  pozostało 17. Z początkiem 1866 roku będzie | 
wychodziło 31 w Warszawie i 2 na prowincji, razem
33; zatem w ciągu pó łto ra  roku, prasa perjodyczna 
w królestwie podw oiła się;—fakt to znaczący i wymo­
wnie odpowiadający na krzyki prasy agitacyjnej, o 
mniemanem uciskaniu narodowości polskiej, której 
główne przedstawicielstwo, stanowi niezaprzeczenie 
dziennikarstwo. ( W arsz. D n iew .).

*  ( J e s z c z e  k w e s t j a  s ł u ż ą c y c h . )  Przeczy­
tawszy w D zienniku  W arszaw skim  N. 223 artykuł 0 
wielkiem zepsuciu sług a wołaniu przez ogół ich po­
prawy, niechże i mnie potrzebującemu utrzymywać 
w domu kilkanaście osób, wolno będzie z praktyki do­
dać swoje uwagi. Że tylko przez uksztołcenie elemen­
tarne przymusowe, można się spodziewać moralnych 
sług, to już do przyszłej generacji należy, ale dzisiej­
sza wymaga radykalnej poprawy. Na zepsucie wpły­
nęły naprzód: kantory stręczeń prywatne, utrzymywa­
ne przez b. rajfurów pokątnych lub woźnych rozmai­
tych władz, a przy nich nieodstępnie mieszczące się 
kilkanaście indywiduów wątpliwej konduity, byłych 
lokai, stróżów, wyrobników, unikających godziwej pra­
cy, a w ogóle pijaków nałogowych, przeznaczonych ni­
by do rozprowadzania sług. Zgraja ta, bo na inną na­
zwę nie zasługuje, ustalonym między sobą regulami­
nem zgłaszającemu się panu odpowiada że niema sług, 
a służącej że niema miejsca; dopiero po przvrzeczo-

psucie sług, że te złudzone obietnicami dobrych służb, 
co kwartał a jeszcze i częściej zmieniają miejsca, je­
żeli zaś która dłużej jest w jednym domu to już dziś 
do wyjątków należy. Głównym środkiem zarad­
czym byłoby zaprowadzenie na nowo z ramienia kon­
troli służących kantorów przy cyrkułach policyjnych, 
obsadzenie posad ludźmi miłującymi dobro ogółu, 
żonatymi i prowadzącymi własne gospodarstwa domo­
we (nie tak jak poprzednio miało miejsce, że posad/ 
te zajmowali kawalerowie lub starcy dosługujący tyl­
ko lata do emerytury), a tacy kontrolerzy z praktyki 
będą umieli ocenić zdolność sługi, lokować odpowie­
dnio żądanym przez panów zamówieniom, będą w swo­
im cyrkule bliżej czuwać nad ich prowadzeniem się, 
*ie dopuszczać przemieszkiwania na stancjach, jak to 
dotąd w wielkiej liczbie ma miejsce, co przeważnie 
wpływa na ich demoralizację i ubóstwo, gdyż pod 
rozmaitemi zmyślonemi pozorami jako krewne lub 
słabe na zdrowiu, przemieszkiwając u praczek, wyro- 
bnię lub żon czeladzi rzemieślniczej, drogo tę tole­
rancję nadużyć muszą im opłacać; a kiedy nie starczą 
fundusze sprzedają lub zastawiają z siebie garderobę 
i przywiedzione do nędzy dopiero idą do służby roz- 
próżniaczone, odwykłe od pracy, w tej zaś szukają 
środków szybkiego odreperowania się materjalnego, 
zaczem idą te smutne następstwa o jakich zarząd po­
licji w gazecie swej Nr. 262 z r. b. ogłosił, mianowi­
cie: że z wypadków kradzieży jest przekonanie iż 3j4nym z góry wysokiem wynagrodzeniu, często i do , ».,. ^  .  ..Jr« Jlo,

dwóch rubli dochodzącem, czynią zadość żądaniu, ale i spełnione bywają przez sługi i klasę wyrobniczą. Usta 
jak odwrotnie, jeżeli żądasz młodszej, to przyprowa-' knntmW/W nmmm natimm
dzą kucharkę, a jak kucharki to pierwszą lepszą w y­
robnicę i t. p .— nieznając jej wcale rekomendują że
im znana z dobrej konduity, i zdolności, a nawet na­
przód ją namówią do odegrania roli przy zgodzie, że 
obowiązek do jakiego przyprowadzona zna dobrze, aby 
tylko wyłudzić od pana przyrzeczone wynagrodzenie 
a od sługi wzięty zadatek;— po wyjściu zaś. od zgo­
dy zaraz jej oświadczają „Jak ci będzie źle przyjdź 
do nas a damy inne miejsce.” Rozumie się że sługa ź 
chwilą rozpoczęcia obowiązku okazuje się niezdatną, 
trzeba ją oddalić, drugi raz udać się do kantoru z za­
daniem innej, zapłacić drugie wynagrodzenie, i tym 
sposobem dążąc tylko do powiększania swoich zysków 
utrzymujący kantory i rozprowadzacze sług frymar- 
czą sługami, nie zadawalniają stron obydwoch, wy­
stawiają na zawód i straty; Panowie nie mają sług od­
powiednich; Sługa zaś zmieniając kilka miejsc w 
kwartale, zamiast spodziewanych zasług, wzięte źą- 
datki ekspensuje za nastręczanie służb, marnuje czasf 
wyzuwa się z garderoby na opędzenie potrzeb i ży_

zarozumiała, oszaleje i kraj podpali, przy pożarze 
mogli swe jajko upiec.

O tych wszystkich szczegółach a szczególniej o 
biernej zależności księcia, Attykus niewiedział; kołysa­
ny więc słodkiemi nadziejami, kiedy powóz wjechał 
w dziedziniec monumentalnego pałacu, wyskoczył zeń 
uśmiechnięty, pewny siebie. Widok wszakże starych 
murów, przypominających kolumnami, ozdobami, a 
szczególniej attykiem ukoronowanym w wazony, 
zmarłą przeszłość dworu Ludwika XIV, przejął go 
tern samym wrażeniem, jakiego się doznaje wchodząc 
do starego, pustego kościoła.

Wrażenie to zwiększyło się jeszcze bardziej, kiedy 
Attykus wrszedł do wysokiej sieni, oświeconej z góry, 
o ogromnych schodach, zdobnych przy wnijściu wyso- 
kiemi lampaderami, o ścianach zawieszonych spłowia- 
łemi obrazami.

W sieni tej było czuć stęchliznę, cisza w niej pano­
wała głęboka, jakkolwiek napełnioną była liczną li- 
berją; lecz lokaje, starcy zawiędli, chodzili z cicha, 
milcząc jak mumje', lub drzemiąc na ławach,

— Jest książę, rzekł Attykus do jednego z nich.
Stary sługa, kiwnął głową, dając znak aby się udał 

za nim.
( d a lszy  ciąg n astąp i.)

nowieme przeto kontrolerów pod powagą rządową, 
wpłynie na- poprawę sług dzisiejszych, nas zaś oby­
wateli kontrola rządowa choć w części zasłoni od co­
raz bardziej rozpościerającego się włóczęgostwa i że­
bractwa. K . L .

( S z k o ł a  h a n d l o w a . )  Otrzymaliśmy list wy­
rażający następujące życzenia: Szanowny Redaktorze! 
/  okoliczności rozpoczęcia wkrótce wykładu nauk 
w szkole niedzielno-handljOwej, ośmielam się za po­
średnictwem organu pańskiego, udzielić w tym przed­
miocie niektórych uwag. Że dla uczni wyłącznie sta­
nowi kupieckiemu poświęcających się, nauki handlo­
we, programatem szkoły niedzielno-handlowej objęte, 
nie wystarczają; że dążność tej szkoły powinna być 
przedewszystkiem skierowana ku praktycznemu u- 
kształceniu swoich elewów, gdyż uczeń poświęcając 
swe swobodne chwile, od zwykłej pracy zbywające, 
uczęszczaniu do szkoły, zbyt mało korzysta z tego, 
tyle drogiego dlań czasu w szkole spędzonego. Gdyby 
w wyborze nauczycieli więcej dbano o ich specjalne 
ultsztąłcenie, tak jak to ma miejsce w podobnych 
szkołach za granicą, niezawodnie szkoła handlowa 
tutejsza, założeniu swemu godnie by odpowiadała. 
W końcu zwrócę jeszcze uwagę na konieczny wykład 
języka francuzkiego, albowiem przy obecnem rozga­
łęzieniu stosunków kupców tutejszych z Francją, 
znajomość tego języka staje się dla nich niezbędną.w. s. a

* ( N o w y  m e c h a n i z,'m). Pan Jan Januszew­
ski, mechanik i optyk tutejszy, urządził model maszy­
ny własnego pomysłu, którą odpowiedniemi kołami 
obrotowemi, przez działanie prądu elektryczności do­
datniej i ujemnej, wydzielanej ze stosu Bonsena, 
w bieg nieustanny wprowadzona, może skutecznie 
w ruch wprowadzić tokarnie, i inne podobne warszta­
ty, zastępując siłę pary, to jest machinę parową, 
Model wzmiankowany wciągłym właśnie na-teraz ru- 
shu będący, P. Januszowski w oknie sklepu swego 
przy placu teatralnym, w domu pp. kanoniczek, na 
widok publiczny wystawił, któremu mnóstwo osób 
z zajęciem się przypatruje; te kilką więc słów będą 
informacją na czasie, co do zagadkowości rzeczonego 
przyrządu.—Obok tego w pomienionej wystawie skle­
powej zwraca również uwagę splot warkoczowy, w 
różnych kierunkach, rurki szklannej na blacie wyso­
kim cali 27, szerokim cali 5, przytwierdzonej, napeł-
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nionej cieczą czerwoną, w ciągłym pulso\vym biegu 
po całym łańcuchu krążącą. Jest to także aparat 
własnego pomysłu p. Januszowskiego; przedstawia 
w pośrodku serce, oraz idące od niego w kierunku 
szkieletu człowieczego arterje krzyżowe i brzuszne; 
ciecz zafarbowana wyobraża krew a pulsowy obieg 
tej cieczy, jest uzmysłowionem krwi krążeniem.— 
Pomysły powyższe przynoszą chlubę właścicielowi 
pomiemonego zakładu, gdzie wszystkie wyroby odno­
szące się do mechaniki, fizyki i optyki noszą na sobie 
cechę sumiennego wykończenia, obok gustownej powie­
rzchowności. Ceny w zakładzie tym są umiarkowane; 
na dowód tego przytoczymy pierwszy lepszy szczegół: 
binocle czyli nanośnik z doborowemi szkłami, z ule­
pszoną sprężyną i sznurkiem jedwabnym, kosztuje rs.
1 fiop. 20. J

" ' ( K a l e k  a).  Zapewne nie jednem u z naszych czy­
teln ików  często zdarza się  w idzieć k a lek ę , jeżdżącego po  
trotuarach m iasta wózkiem  o trzech kołach i miroowoli 
w yw ołującego w spółczucie przechodniów. N ie  m ówiąc c 1 
tern, żc przeszkadza on przechodzeniu publiczności" po : 
trotuarze, należy zrobić uw agę, że jazda jego  po jałrau- ! 
źnę, nie m ało spraw ia mu cierpień. Czyż dla tego nie- ; 
szczęśliw ego nie znajdzie się  m iejsca w żadnym  tutejszym  j 
dom u przytułku.-1 M arszawa znana je st  ze swej dobro- I 
czynności,, i dla tego zwracam y uw agę pp. członków  to ’ i 
w arzystw a dobroczynności, na tego  n ieszczęśliw ego’
(1 Yarsz. Dniem.)

*  ( W y p a d e  k ). W  dniu wczorajszym  Antoni K otul- 
sk i, służący, przechodząc u licą  Senatorską, podstaw ił n o ­
g ę  idącem u obok niego Abram owi B ronow skiem u, kup-

, cow i lat 65  wieku liczącem u, czasowo w W arszaw ie przy­
byłem u z m iasta Ł odzi, który upadłszy złam ał sob ie pra­
w ą nogę powyżej kolana.

* ( N a  w y s t a w ę  t o w a r z y s t w a  z a c h ę t y  
s z t u k  p i ę k n y c b) przybyły  obrazy: Rudkowskie­
go  (z K rakow a)— G óral skradający śię  na dziką kozę i 
siostra  rabusia K arpackiego H anka M ateja; Ruśkiewi- 
cza— P o drodze do Częstochow y (krajobraz); G ierym ­
skiego Krajobraz: Muklanówicza B ron isław a— P ro ­
jek t arch itektoniczny K ościo ła  w Sulisłrw icach . ( N B . Zgu ■ 
bioną książkę do nabożeństw a, pod tytułem  „M o d ły  dla  
Chrześcjan K atolików  , tudzież woreczek z pieniędzm i 
w ilości zip. 21 gr. 2 1 , w łaściciele  prawi o d eb ra ć ’m ogą, 
na w ystaw ie sztuk p ięknych .)

Stanów południowych 54, razem 94. Połączone 
przeto odcienia stronnictwa republikańskiego mają 
nad stronnictwem demokratycznem większość 54 
głosów. Jeżeli demokraci północni przyłączą się do 
republikanów radykalnych, w takim razie te dwa od­
cienia razem wzięte mieć będą nad republikanami 
konserwatywnymi, zjednoczonymi z demokratami po­
łudnia, większość 4 głosów, stosunek bowiem pierw­
szych dwóch odcieni do dwóch ostatnich będzie się 
miecjak 12.3 do 119. (L a  Fr.)

A n g lja .
* ( P a p i e r y  a i n e r y k a ń s k i e ) .  Kapitaliści an­

gielscy odzyskali do tego st®pnia zaufanie do przy­
szłości finansowej Stanów Zjednoczonych, że nabywa­
ją znaczną ilość bonów tamecznych 6 -pro centowych 
po cenie (14 za sto. (L a  F r.) ’

* ( Os z c z ę d n o ś c i ) .  Monitor ogłasza korespon­
dencję z Londynu, donoszącą, że gabinet angielski

j postanowił zaprowadzić bardzo znaczne oszczędności 
■ w wydatkach na armję i marynarkę, 
i * ( D o b r a  r z ą d o w e ) ,  korespondencja z Lon- 
j dynu, zamieszczona w Monitorze, zaznacza ten fakt 
; zasługujący na uwagę, że komisja administrująca do- 
. bra korony angielskiej, które królowa, wstępując na 
I tron, oddała narodowi w zamian za listę cywilną, wy­
noszącą 380,000 funt. sterl., wykazuje obecnie zysk 
roczny dla skarbu przeszło 100,000 funt. sterl, po 
potrąceniu wszelkich kosztów. Ponieważ dobra w ten 
sposób zamienione, przynoszą coraz większe z każ­
dym rokiem dochody7, przeto umowa zawarta z jej 
królewską mością jest bardzo dla narodu korzystna.

* ( U p o s a ż e n i e  k r ó l a  L e o p o l d a  1). Przez 
zgon króla belgów, ustaje wypłata ze skarbu angiel­
skiego 50,000 funt. sterl. (1,259,000 franków), wy­
znaczonych w r. 1816 temu monarsze z powodu za
ślubienia przez niego księżniczki Karoliny angielskiej, 

ijąc na tron, król Leopold oddał tę pensję pod

* ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  W  sobotę, 4 ( 1 6 )  
grudnia, we w szystk ich  wojskach gwardji i st. peters- 
burgskiego okręgu w ojennego, odprawione były  nabożeń­
stw a na pam iątkę dnia im ienin, 6 (1 8 )  grudnia, spoczy­
wających w B ogu Cesarza M ikołaja L g o  i Cesarzewicza  
W ielk iego  K sięcia M ikołaja A leksandrow icza. Tegoż  
dnia o godzinie 9 ‘/ 2 rano, w katedrze P iotra  i P aw ła od­
praw iona zosta ła  m sza za spokój duszy a potem  nabożeń­
stw o żałobne. (Rus. Inw.)

* (Z  a ł  o b a). Z rozkazu N ajjaśniejszego P ana, dwór 
cesarski przyw dział 2 9  listopada (11  grudnia) dw udzie- 
stoczterechdniow ą żałobę z powodu zgonu najjaśn iejsze­
go k ró la  B elgji L eopolda I go. Ż ałoba ta  będzie noszo­
ną z zw ykłem i podziałam i. (R us. Inw .)

*  ( O r d e r  p e r s k i ) .  N. Szacii perski nadał sztabs- 
oficerowi żandarm erji astrachańskiej,pu łkow nikow i Gra- 
bia-Górskieinu , order Lwa i S łoń ca  2 -e j klasy z gw iaz­
dą. Najjaśniejszy Pan najwyżej zezw o lił na przyjęcie  i 
noszen ie tego orderu. (R us. Inw .)

’’ ( S ą d o w n i c t w o  j a w n e ) .  D ziennik  guber- 
njalny m iejscow y donosi, że 2 listopada izba sądu cy wil­
nego gubernji penzeńskiej m iała pierw sze posiedzenie  
przy drzwiach otwartych dla publiczności. (B irz . W ied.)

* ( O b i a d  d a n y  n a  e z e ś ć  k o z a k ó w ,  
k t ó r z y  o d z n a c z y l i  s i ^  vr b i t w i e  p o d  
I k a n e m ) .  Z Orenburga donoszą, że 14 listopada, głó­
wny naczeln ik  kraju orenburgsk iego wydawał uroczysty  
o b L d  dla 30  tu kozaków7 uralskich, p o z o s t a ł y c 2  seciny7 
wojskow ego starszyny Sierow a, po św ietnej bitwie z ko- 
kańcam i pod Ikanem . G arstka tych waleczny: h przecho­
dziła przez Orenburg w pow rocie z T urkiestanu do kraju 
rodzinnego. (R us. Inw .)

(N a f t a ) .  G azeta Kaukaz ogłasza o wypuszczeniu  
w dzierżawę źródeł nafty, znajdujących się  w gubernji ty- 
niskiej, w trzech m iejscowościach pow iatu sygnachskie- 
g o , w step ie  szyrakskim , a to od 1 stycznia 1 8 6 6  roku 
n a  la t 12 . (Got.)

Ameryka.
* ( I z b a  r e p r e z e n t a n t ó w  iv S t a n a c h  Zj e ­

d n o c z o n y c h ) .  Podług dzienników nowojorkskich, 
siły względne rozmaitych stronnictw w waszyngtoń­
skiej izbie reprezentantów są następujące: liczba re­
publikanów konserwatystów wynosi 6 5 , a republika­
nów radykalnych 83, razem 148; liczba zaś demokra­
tów Stanów północnych wynosi 40, a demokratów

| W stępując  ----------------------    F
kierunek osobnych komisarzy (jednym z nich był 
hr. Derby), z warunkiem, ażeby obracali takową na 
należyte utrzymanie posiadłości jego Claremont 1 na 
wynagrodzenia dla dawnych sług; reszta zaś tej su ­
my pozostawała do rozporządzenia skarbu angiel­
skiego. (L a  F r.)

* ( P r o c e s  p o l i t y c z n y ) .  Cork, 16 grudnia. 
i  roces wytoczony fenjenowi amerykańskiemu Mac- 
Cafferty, rozpoczął się wczoraj przed sądem przysię- 
glych, złożonym w połowie z oboych ludz i. Szpieg 
Magle będzie słuchany jako świadek. Sędziowie 
przysięgli naradzali się przez całą noc. W mieście 
panuje wielkie wzburzenie. (L a  P atr.)

Austrją. •
* ( K w e s t j a  w e n e c k a , ) - Mem. dipl. donosi, że 

wyjazd do Wiednia p. Toggenburga, gubernatora We- 
necji, daje w tern ostatniem mieście powód do jak naj­
rozmaitszych pogłosek. Zdaje się nie ulegać w7ą'pli- 
weści, że chodzi o reformy, a nawet powiadają, że 
amncstja i zniesienie sekwestru zostały w zasadzie 
zadecydowane. Zapewniają, że środki te zostaną ogło­
szone niezwłocznie po powrocie cesarza Franciszka 
Jozefa z Węgier do Wiednia. (L a  P a tr.)

Belgja.
* ( P o g r z e b  k r ó l a  L e o p o l d a  I - g o ) .  

Podług depeszy z Brukseli, przyjechali do pomienio- 
nego miasta, 11a pogrzeb króla Leopolda I -g o : król 
portugalski, książę Walji, książę Alfred, lord Sidney 
1 szesciu jenerałów7 angielskich, książę August sasko- 
koburgski, arcyksiążę Józef, książę następca tronu 
pruskiego, baron Leon, adjutant króla pruskiego, 
książę wirtembergski, książę Ludwik heski, książę 
Jerzy saski, jenerał Grabbe, baron Bille-Brahe i ksią­
żę Bassano. (L a  Fr.)

* ( K o n w e n c j a  t e l e g r a f i c z n a ) .  Kon­
wencja zawarta pomiędzy Belgją i Francją w przed­
miocie korespondencji telegraficznej, oznacza na 2 
franki opłatę od depeszy zawierającej 20 wyrazów 
i wymienionej pomiędzy któremkolwiek z biur pro- 
wincij belgickich graniczących z Francją, a wszystkie- 
mi biurami departamentów7 francuzkich graniczących 
z Belgją. Ta nowa taryfa wejdzie w wykonanie z d. 
1-m stycznia 1866 r. Inna konwencja oznacza na 5 
franków opłatę od depeszy telegraficznej, zawierają­
cej 2 )  wyrazów i wymienionej > pomiędzy Belgia 
Włochami i Holandją. (L a  P atr.)

Francja.
* ( P o w r ó t  dwo r u) .  P aryż, 16 grudnia. Ce­

sarz, cesarzowa i książę następca tronu opuścili dziś 
Compiegne o wpół do drugiej po południu i przybyli 
o godzinie trzeciej do tuilerjów. (L a  Fr).

* ( K s i ą ż ę  N a p o l e o n  z m a ł ż o n k ą )  ocze­
kiwani są w pierwszych dniach bieżącego tygodnia w 
Paryżu, gdzie przepędzić mają święta Bożego naro­
dzenia 1 Nowy rok, a potem, jak jedni mówią maja 
powrócić do Prangins, a według innych wiadomości"

na których opiera się nasz korespondent, mają pozo­
stać w Paryżu przez całą zimę. Bądź jak bądź, nie­
spodziewanego tego powrotu księcia nie można u- 
ważać za oznakę jego powrócenia do tych wysokich 
rządowych dostojeństw, jakie piastował przed swoją 
mową w Ajaccio. (N ord.)

* (U k ł  a d y.h a n d l o w e z A u s t  r ją ). Konferen­
cje poi urzędowe w celu porozumienia się co do pod-

■ staw traktatu handlowego, który ma być zawarty po­
między Irancją i Austrją, rozpoczęły się w zeszły  
czwartek, w ministerstwie spraw zagranicznych. Pa- 
u uje przekonanie, że konferencje urzędowe będą mo- 

i g J rozpocząć się wkrótce w Wiedniu, gdzie repre­
zentanci obu mocarstw mają stanowczo zgromadzić 
Się. (L a  Fr).

* (K w e s tj a m e k s y k a ń s k a ) .  O ile nam wia­
domo depesze wymienione pomiędzy Francją i Sta­
nami/jednoczonemu w kwestji meksykańskiej, o któ- 
rychjest mowa w odezwie prezydenta Johnsona, po­
dane zostaną przez rząd francuzki do wiadomości 
publicznej przed ogłoszeniom jeszcze księgi żółtej.

ten sposób ogłoszenie to nastapi jednocześnie w 
Waszyngtonie i w Paryżu. (Tamże).

* ( J e n .  S h o f f i e l d )  ma opuścić za kilka dni 
łaryz  1 udać się,do Londynu. (Tamże).

0  (S p r a w a a 1 g i e r s k a). Milczenie jakie od 
dosc dawnego czasu panowało co do spraw Algierji, 
mogło niejednego utwierdzić w przekonaniu, że spo- 
kojność została zupełnie przywróconą w południo­
wych okręgach tej posiadłości. Dzienniki urzędowe 
algierskie pokazują nam dziś mylność podobnego 
zdania; w sprawozdawczych wiadomościach o powita­
niu na południu świadczą one o tem, ze chociaż owo 
powstanie zostało osłabione, ale nie jest ono jeszcze 
zupełnie przytłumione, i że naczelnicy powstania nie 
dostali się jeszcze w ręce wojsk cesarskich; dodają 
one jednak, że odwrót dowódcy Si Lala został odcię­
ty, 1 że spodziewać się należy wkrótce jego pojma­
nia. (N«rd). J

(S p r a w o z d a n i e  p. F o u 1 d a). Zapewniają, 
że sprawozdanie roczne p. Fóulda w przedmiocie fi­
nansów francuzkich, stanowiące poniekąd przedmowę 

i do budżetu, ogłoszone zostanie w Monitorze pomię­
dzy 20 i 25 b. 111. (L a  Fr.)

* ( S t e p l i e  is). Niektóre dzienniki angielskie do­
noszą o przybyciu do Paryża Stephen sa, przewódcv 
fenjenow irlandzkich. Powtarzamy tę wiadomość 
z wszelkiemi zastrzeżeniami. (Tamże).

Hiszpan/ja.
* ( S t a n  z d r o w i a  k r ó 1 o w e j). M adryt,

1 )  grudnia. Stan zdrowia królowej Izabelli polepsza 
się z dniem każdym, i prawdopodobnie otworzy o na 
osobiście posiedzenia kortezów. (N o r d )

Niemcy.
. ( Z a t a r g i )  jakie'wywiązały się od kilku :vgo- 

dm pomiędzy Prusami i Austrją z jednej, a senatem 
miasta Fran kfurtu z drugiej strony, zagrażają zupeł- 
nem nieporozumieniem pomiędzy ‘ obiema wielkiemi 
mocarstwami niemieckiemi; pomimo wymiany licz­
nych depesz, rządy wiedeński i berliński nie były w 
stanie porozumieć się jeszcze dotąd nad środkami, 
jakich się chwycić mają ostatecznie przeciwko wolne­
mu miastu, propozycje ich zaś pod tym względem, 
jak i zasady, 11a których się opierały, są tak niezgo­
dne, iż potrzeba poczekać jeszcze pewien czas na 
wzajemne ich z sofią porozumienie, jeśli w7 ogóle po­
dobnego rezultatu można się spodziewać. Negocjacje 
te są podobnego rodzaju, że ani zdolne są ścieśnić,

. ani też pozostawić w dotychczasowym stanie przy­
mierza anstrjacko-pruskiego; jeżeli oprócz tego zwa­
żymy na przeciwne Sobie tendencje, jakie okazują się 
na nowo w administracji austrjackiej w Holsztynji 
i w administracji pruskiej w Szlezwigu, możemy z te­
go wyciągnąć wniosek, że stosunki obydwóch współ­
właścicieli księstw, doczekają się raz jeszcze ważnego 
przesilenia, które, czy to prędzej czy później, wyma- 
gać zapewne będzie nowej konwencji gasteinskiej. 
(N ord.)

Włochy.
* (B a n d y c i. O fi c e r o w i e p a p i e z c y. D ł u g 

p a p i e  z k i). Rzym . 10 grudnia. Żołnierze papiez- 
cy ujęli znaczną liczbę bandytów rozproszonych 11a 
górze Cacume, gdzie miała onegdaj miejsce bitwa, o 
której donoszono już. Bandyci ujęci mieli przy sobie 

, wiele pieniędzy. Żołnierze papieżev odparli do sa- 
mej granicy bandę, którą następnie wojska włoskie 
ścigały na terytorium neapolitańskiem.- Płaca ofice­
rów7 armji papieskiej ma być zwiększona. — Przygoto­
wano już fundusze przeznaczone na spłatę w stycz- 
uiu procentów półrocznych od długu papiezkiego,

! 01-az na zwrot miliona franków z pożyczki z 1863 ro­
ku. (L a  P a tr).
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* ( S t r o n n i c t w a .  — A d r e s ) .  Pomimo wy­
boru członka z stronnictwa konserwatywnego na pre­
zesa izby, skrajna lewa utrzymuje stanowczą przewa­
gę nad wszystkiemi stronnictwami; jednakowoż wy­
bory uzupełniające, które bezzwłocznie nastąpią-, mo­
gą przyczynić się do nadania równowagi stronnictwom, 
lub przechylić szalę na stronę frakcji konserwatywnej 
w izbie.—Projekt adresu, jako odpowiedź namowę 
tronową, 'został za decyzją izby deputowanych, przed 
wzięciem go poprzedniem pod rozprawy, przesiany 
do druku, z czego wnosić można, że pomimo zwy­
czaju, adres ten stanie się przedmiotem mniej lub 
więcej przedłużonych rozpraw. (Nord.)

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Gzyzew, 30  listopada (12 grudnia). ')

Napad.
„W nocy z 6 na 7 grudnia, o godzinie piątej, po 

przejściu pociągu towarowego, do budki strażniczej 
na 936 wiorście kolei żelaznej, przybyło sześć osób 
nieznajomych, na furmance z bronią, do mieszkające­
go tam robotnika konserwacji drogi, zrabowało go i 
oddaliło się z groźbą. “

Taka była osnowa depeszy otrzymanej 8-go w W ar­
szawie. Obecnie możemy podać czytelnikom niektóre 
szczegóły tej sprawy, czerpane z zeznań mieszkańców 
tej budki.

Żona'robotnika, Wiktorja K., po przejściu pociągu 
towarowego, wyszła z budki do szopy po drzewo; na­
gle usłyszała turkot przybyłej furmanki i odgłos mo­
wy ludzkiej. Zląkłszy się sama nie wiedząc czego, rzu­
ciła drzewo i właśnie chciała wbiedz do budki, kiedy 
kilku ludzi, obstąpiwszy ją, zagrodziło jej drogę. 
Zapytała się ich, co oni są za ludzie i czego potrze­
bują? Odpowiedzieli, że są swoi, a przybyli do 
nich po pieniądze. Na pytanie ich czy mąż w domu, 
B. odpowiedziała, że w domu i śpi. Natenczas czte­
rech z przybyłych poprowadziło ją  do budki, a piąty 
pozostał przy furmance.

Robotnik Leonard spał, kiedy weszli do niego. Obu­
dziwszy go, oświadczyli mu, że przyjechali do niego w 
imieniu Sabesczyna.

K. odpowiedział, że nie zna żadnego Sabesczyna.
— Tego samego, odrzekli oni, co ma krzywy pa­

lec u lewej ręki i pięć plam na twarzy; tego, którego 
wy dróżnicy, aresztowaliście naliuji. On jest teraz za 
Bugiem i kazał zabrać wam wszystkie pieniądze, ja- 
kieście mu odebrali. Teraz wiesz kto jest Sabesczyn! 
krzyknęli oni razem,—i oddawaj co masz. Nie dopro­
wadzaj nas do konieczności użycia broni*, którą mamy, 
ale nie na ciebie, mówili, wskazując na furmankę. B. 
starał się uciec drzwiami, lub oknem, do którego ktoś 
zbliżył się na jego krzyk.—To także nasz, powiedzie­
li oni śmiejąc się. To był szósty ich towarzysz cho­
dzący koło budki.

Żona, dzieci, i sam B. zaczęli prosić o litość. Naten­
czas nieproszeni goście, zaczęli szukać po budce. Z po­
wodu ubóstwa gospodarza nie znaleźli nic odpowie­
dniego, oprócz trzech ostatnich rubli z jego płacy. 
Oddalając się z budki, pod groźbą śmierci zabronili 
opowiadać o swym napadzie. Na dworze głośno na­
radzali się między sobą, czy jechać dalej. B. i jego 
żona doskonale słyszeli nazwiska mieszkających na li- 
nji robotników i ich starosty. Lecz prawdopodobnie 
z'nastaniem ranka, postanowili pojechać w gościnę do 
tego ostatniego innym razem, w większej liczbie i ze 
szczególnym gościńcem.

— Zapłaci on -) grozili oni, i swym koniem i ca­
łym dobytkiem.

Po ich odjeździe robotnik Leonard B. wybiegł z 
budki, i dostrzegł, że pojechali do wsi Łazy, leżącej 
nie dalej 100 sążni od jego domu. Poczekawszy kilka 
minut na miejscu, pobiegł do wsi; tam starannie za­
glądał do chałup, myśląc czy nie zostali w której z 
nich, a przekonawszy, że nie było ich ani śladu ani 
popiołu, poszedł do karczmy, i zamilczawszy o tern co 
się stało, spokojnie zapytał się karczmarza, czy nie 
Widział gdzie pojechało sześciu ludzi, którzy tylko co 
tu  byli. — Karczmarz odpowiedział mu, że w istocie, 
ale o godzinie 3-ej w nocy, wdarło się do niego gwał­
tem i z hałasem czterech ludzi, ale pojechali oni o 
godzinie 4-ej i że trzech z nich zna—jeden był ze wsi 
Pietraśow, -Jó z e f  Sieniecki, drugi z Kip—Franciszek 
Dmochowski, trzeci z Szatanek — Feliks Dąbrowski; 
czwartego zaś zwali pomiędzy sobą po prostu Dmo­
chowskim, lecz nie był mu znany. Sami mówili do 
karczmarza, że jada z Tykocina.

') List ten w/.ięty jest z Wars: Dniew..
") To jest starosta K„ który wraz ze swymi robotni­

kam i aresztował w październiku Sabesczyna (Saboskie- 
go), za co, jak  nuleży przypuszczać, złoczyńcy chcieli się 
n a  nim pomścić.

Robotnik B. potem udał się na miejsce zwykłych 
swych robót na linji i oznajmił staroście o wszystkiem 
co zaszło. Natychmiast miejscowy strażnik dróżniczy 
dał znać do naczelnika wojennego cząstkowego, z proś­
bą o przystąpienie do rzeczy po świeżych śladach. 
Władza wojenna drogi, przedsięwzięła także energi­
czne środki. Krąży pogłoska, że dwóch z tych zło­
czyńców ujęto, że rzeczywiście mieli przy sobie broń, 
a nawet strzelali do ścigających ich; lecz ta ostatnia 
okoliczność wymaga urzędowego potwierdzenia.

Lublin , d. K i grudnia 1865 r.
Rolnictwo lubelskie —Plac targowy w Lublinie.—Gościnne 

wystąpienie p. Łukawskiej.—Koncert.
Pisząc o handlu i przemyśle naszego miasta, nale­

ży nam wspomnieć nieco i o agrikulturze tutejszej. 
Samo miasto, jako miasto, nie może nam przedsta­
wić żadnych danych, więc po za jego obrąb sięgnąć 
musimy. Okolica lubelska należy do tej części kraju 
naszego, która trzyma środek pomiędzy wysoko roz- 
winiętem rolnictwem z jednej, a patrjarchalną go­
spodarką z drugiej strony; gleba jej środkuje między 
ziemią wysoko-pszenną a rolą żytnią i w tym to śroł- 
kującym swym stanie, błogie zawsze przynosiła owo-, 
ce zamożnym jeji właścicielom. Były tu niegdyś ogro­
mne majątki, te jednak zwolna się porozdrabiały; 
dzisiaj większe fortuny do rzadkich się tutaj liczą, 
jedyny jeszcze może ślad ich pozostał w ordynacji 
zamojskiej. Rozwój rolnictwa, czy to skutkiem wię­
kszej odległości od postępowego zachodu, czy też 
skutkiem błogiej urodzajności ziemi, która i bez nad­
zwyczajnych trudów obfite plony wydaje, nie posunął 
się tu wiele naprzód; mało tu parowych młocarni i 
sieczkarni po gospodarstwach wiejskich, mniej je ­
szcze wzorowych przemysłowych zakładów po 'fol­
warkach, a o sztucznych nawozach ani jeszcze my­
śleć potrzeba, mimo to jednak gospodarstwa rolne 
pięknie tu urządzone, przebija się w nich praca, wi- i 
dać ład i porządek, a ruch jaki produktami swemi j 
w handlu nadają, dowodzi o ich siłach żywotnych.

Ale wracając do Lublina, wskażemy argument na | 
poparcie naszego twierdzenia, co do sztucznych na- ■; 
wozów. Lublin w całej swej szerokości i długości po- j 
siada-jeden tylko plac targowy, rozciągający się po 
za zabudowaniami magistratu, w formie .trójkąta, ze 
spadkiem 0,33 do wierzchołka jednego z kątów o- 
strych. Na placu tym odbywają się każdodzienne ta r­
gi i każdomiesięczne jarmarczki; gruba warstwa śmie­
ci i gnoju nagromadzona wśród ruchu targowego, 
jak b y  dla zakonserw ow ania b ruku  od szkodliwych 
wpływów powietrza, starannie na powierzchni placu 
się zachowuje, a przemacerowana w doskonały kom­
post, posiada zapewne w chemicznym swym składzie, 
daleko wyższą wartość nad oryginalne peruwiańskie 
guano.

Ubolewamy nad smutnym losem pięknych gospo­
dyń naszych, które dla zakupu kuchennych prowian­
tów, drobnemi nóżkami brnąć w tych rustikalnych 
muszą specjałach. Nieraz dla zdobycia wiązki pietru­
szki, funta masła lub pary jaj, trudną odbyć muszą 
przeprawę przez targ lubelski.

Anonsowaliśmy już przyjazd p. Łukańskiej a r­
tystki dramatycznej do Lublina. Otóż mieliśmy 
przyjemność widzieć ją występującą jako gość w 
kilku przedstawieniach, jako to: w „Życiu Szule­
ra” w roli Amelji—w JJkrężnem ” w roli Klary, oraz 
w „Pannie Mężatce” „Marji Mulatce i „Rycie Hiszpan­
ce” w rolach tytułowych; tak w komedjach jako i drama­
tach, p. Łukańska wywiązała się świetnie. Mimo zwy­
kłego niepowodzenia dramatów na scenach prowin­
cjonalnych, p. Łukańska doskonałą grą swoją rozpro­
mieniła scenę, osobliwie w Rycie Hiszpance przeszła 
nasze oczekiwania. Zewnętrzne zalety jakiemi upo­
sażyła ją  natura, do wybornej gry jej dodawały wię­
kszego effektu. Publiczność lubelska serdecznem 
przyjęciem oceniła grę p. Łukańskiej dając tem do­
wód, że szczerze pragnęłaby widzieć ją  jako stałą 
artystkę na swojej scenie, — a życzeniu temu zdaje 
się, szanowna dyrekcja teatru stara  się zadósyć uczy­
nić.

Miło nam przy tej sposobności oddać zasłużone po­
chwały pp. Texel i Tomaszewiczówi, których gra 
obok p. Łukańskiej, harmonijną całość przedstawiła. 
Na dziś mamy zapowiedzianą zabawę muzykalną dra­
matyczną, urządzoną przez pp. Lewandowicza i M a­
gowskiego, znanych namjuż artystów z dwóch poprze­
dnich koncertów. L .

Ziirirh d. 14 grtulnia 1865 r.
Prezes towarz. demokrat. Różycki.— Postanowienie dyrekc ji 
kolei żelaznej. — Prezes Władysław G recki, podpułkownik 
wojsk narodowych.— Stowarzyszenie słowiańskie. — Spór po­
między członkami rady tow. kasy oszczędności, Roguskim 
i Horodyńskim. — Odstępstwo 23-ch członków z tow. kasy 

oszczędności.
Były sekretarz opiekuna inwalidów, prezes towa­

rzystwa demokratycznego zUrichskiego, eks-kamer-

dyner Różycki, za dopuszczenie się w służbie przjr 
ekspedycji towarów na kolei żelaznej nadużyć i oszu­
stwa, został z urzędowania wypędzony i oddany pod 
sąd. Z powodu niegodziwości Różyckiego, dyrekcja 
drogi żelaznej wydała co do innych polaków w jej 
biurze pracujących, postanowienie, że każden z nich, 
chcący pozostać nadal na zajmowanej posadzie, wi­
nien jest w ciągu bieżącego miesiąca złożyć albo czte­
ry tysiące franków kaucji, albo poręczenie dwóch od- 

I powiedzialnych z majątku tutejszych obywateli, na 
| pewność zwrotu kosztów i strat, wyniknąć mogących 
j z nadużyć lub opieszałości urzędników, 
i Mr biurze kolei żelaznej pracuje obecnie siedmiu 
i polaków, którzy razem nie są w stanie złożyć nawet 
i dziesiątej części tej sumy, jakiej dyrekcja od każde- 
i go pojedynczo wymaga. Dlatego wszyscy starają się 
i kaucję zastąpić poręczeniem. Dotąd mimo usilnych 
| starań, żaden z nich poręczycieli nie znalazł. Nie­
którzy o podpisanie poręczenia prosili hrabię go-opie- 
kuna inwalidów, ten jednak stanowczo każdemu od­
mówił.
i Różycki prezes, nie ciekawy wcale wyroku sądowe­
go za swoje czyny, zemknął do Monachjum.

Opuszczeni p rzez, Różyckiego demokraci, obrali 
prezesem podpułkownika ’Władysława Gąseckiego, 
byłego członka organizacji narodowej księztwa po­
znańskiego.

Ponieważ podpułkownik Gąsecki odgrywa dziś po­
między emigracją ważną rolę jako prezes towarzy­
stwa, wypada zatem podać szanownym czytelnikom 
Dziennika, kilka słów o jego przeszłem życiu, po- 
czerpniętych od znających go bliżej.

Gąsecki Władysław, z profesji malarz pokojowy, 
pochodzi z Warszawy. Prócz malowania ścian, drzwi 
i okien, Gąsecki trudnił się także handlem koni, naby­
waniem i sprzedażą różnych przedmiotów, był także ar­
tystą we wszystkich grach w karty i kości. W roku 1860, 
dia uniknienia za spekulacje swoje odpowiedzialności 
przed sądami poprawczemi i kryminalnemi, oraz za 
długi przed sądami cywilncmi, dla uwolnienia się 
wreszcie z objęć dwa razy starszej od siebie małżon­
ki, z którą wziął ślub jedynie dla kilku tysięcy złp. 
posagu, zemknął z Warszawy w płockie, gdzie 
u obywatela Z. znalazł pomieszczenie jako pf- 
sarz prowentowy. Po cztero-miesięcznym' pobycie, 
kiedy obywatel Z. znajdował się z rodziną swoją 
w sąsiedztwie, Gąsecki okradł go z pieniędzy i 
gard .roby i zemknął w lubelskie. Tu na mo­
cy fałszywego paszportu, dostał się na pomocnika 
wójta gminy S„ gdzie pozostawał aż do poło­
wy 1862 roku. W tym czasie małżonka Gą­
seckiego dowiedziawszy się o miejscu pobytu 
swego męża, udała się do niego w odwiedziny, są­
dząc, ze mu tern wielką sprawi przyjemność. Gąsec-

f Z! Z y C1̂ .  swego we wsi S., uchodził
za bezżennego, oniemiał więc z przerażenia, ujrzawszy 
poważną i szanowną swą połowicę u siebie. Ochło" 
nąwszy z doznanego na widok żony wrażenia, z która 
sądził się być na zawsze rozłączonym, uwiadomił ją 
że we wsi znany jest pod innem zupełnie nazwiskiem’ 
przedstawił jej zarazem niebezpieczeństwo, na jakie 
go ooecnością swoją naraża i polecił jej czekać na 
siebie w poblizkiem miasteczku. Kiedy żona posłusz­
na jego rozkazowi, udała się w miejsce wskazane, 
Gąsecki tymczasem zabrawszy swoje manatki, dosiadł 
konia, jaki mu się nawinął i drapnął na drugą stronę 
Wisły w radomskie. Tu Gąsecki wałęsał się przeszło 
dwa miesiące bez miejsca; steraniem1 dojiiero jednej 
obywatelki, z którą zrobił ściślejszą znajomość, przed 
samym wybuchem powstania dostał się na pisarza 
magazynu solnego. W czasie powstania, było to na 
początku kwietnia 1863 r„ Gąsecki na karb patrjoty- 
zmu, okradł kasę magazynu i odtąd poświęcił się zu­
pełnie sprawie narodowej. Pełniąc kolejno w organi­
zacji narodowej, to obowiązki okręgowego, to żandar­
ma stryczkowego, to wreszcie naczelnika różnych 
miasteczek, zebrał nie mały fundusz i draonał do 
Prus.

W poznańskiem, Gąsecki podał się na ucznia szko­
ły sztuk pięknych z Warszawy i skompromitowanego 
członka komitetu centralnego. Przyjęto go więc z o- 
twartemi lękoma do organizacji narodowej i zaliczo­
no zaiazcm w zandze podpułkownika do sztabu jene- 
rała-uciekiniera. Podług opinji komitetu dam , stan 
zdiowia nie dozwalał Gąseckiemu znosić trudów i 
marszów wojennych, dla tego do żadnej wyprawy nie 
należał, lecz zajął się pracą w organizacji narodowej 
koięztwa poznańskiego aż do końca 1863 r.

Po uśmierzeniu w kraju powstania, Gąsecki krył 
się jeszcze w poznańskiem' do końca października 
r. z. Przybywszy na początku miesiąca listopada r. z. 
do Ziirichu, zapisał się na ucznia szkoły politechnicz- 
nej, zkąd po trzech miesiącach dla braku zdolności, 
został wydalonym. Po wydaleniu ze szkeły, Gą­
secki ją ł się fabrykacji papierosów a w mie-
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siącu październiku r. b. otworzył na Ingassen handel 
tytuniów, cygar i galanteryjnych wyrobów. W dwa 
tygodnie po otworzeniu sklepu, Gąsecki ożenił się 
z jakąś niemką, k tóra  oddawna odznaczała się dla 
wszystkich emigrantów wielką sympatją.

Od czasu przyjazdu do Zurichu, Gąsecki należał 
prawie do wszystkich stowarzyszeń, z których kolej­
no, jak  niegdyś Pawłowski, został wypędzany. Jedni 
demokraci dopiero poznali się na nim i potrafili oce­
nić jego zasługi.

Po wyjeździe eks-lokaja Różyckiego, Gąsecki p ra ­
wie codzień z człónkanń swego towarzystwa, miewa 
w sklepie narady i sesje.

Przewódcy nasi mają dziś wszyscy zwrócone oczy 
na pułkownika Kurowskiego, który nadzwyczaj skrzę­
tnie pracuje nad utworzeniem towarzystwa słowiań­
skiego. Całe dnie pułkownik pisze ustawy i sta tu ta , 
a wieczorami do późnej nocy odbywa z czechami, Ser­
bami i węgrami narady.

Horodyński instruktor, za unieważnienie jego adre­
su, podanego w imieniu stowarzyszenia Gillerowi, 
wyzwał Rogaskiego na pojedynek. Roguski, po otrzy­
maniu wyzwania, zwołał jak  poprzednio nadzwyczaj­
ną radę dla zadecydowania, czy wyzwanie przyjąć 
lub je  odrzucić. Po długich debatach, rada uchwali­
ła, że Roguski wyzwania dla błahych powodów u- 
czynionego, przyjmować nie powinien. W miejsce od­
powiedzi, Roguski przesłał Horodyńskiemu protokół 
uchwały, podpisany przez 23 członków.

Z powodu tego nowego zajścia, Roguski i jego 
stronnicy w liczbie 23 -cb, nie czekając rezultatu  za­
łatw ienia sprawy Gillera z Awejdą, wykreślili się 
z towarzystwa kasy oszczędności, z zamiarem albo 
połączenia Się z innem stowarzyszeniem, lub utw orze­
nia nowego towarzystwa. Q.

P a ryż , d. Id  grudnia.
Wybory stowarzyszenia kapłanów polskich. — Powtórzona 
komedja. — Kotkowski upadł. — Wiśniewski prezesem.— 
Trzech antypapieżów polskich.—Jełowicki w Hyeres.—Mi­

koszewski i 1’Oeurre du Catolicisme.—Zabielski.

W tych dniach miało miejsce walne doroczne po­
siedzenie towarzystwa kapłauów polskich. Członko­
wie zebrani w komplecie (wyjąwszy naturalnie tych 
którzy mieszkając we W łoszech, w Bawarji i Szwaj- 
carji, nie mogli znieść się z towarzystwem jak  tylko 
wotami w listach przesłanymi na ręce ks...) przystą­
pili do wybrania nowego prezesa, nowego skarbnika 
i sekretarza, oraz do sprawdzenia rachunków i wy­
datków na wydawnictwo i czytelnie.

Posiedzenie było burzliwe, gdyż ks. Kotkowski i 
jego stronnicy, nie domyślali się wcale aby wybory 
na prezesa, miały być czem innem jak  tylko czczą 
formą. Zamięszanie powstało jeszcze większe, kiedy 
przełożeni postrzegli się że stowarzyszeni przystępu-' 
ją  do powtórzenia komedji, jak ą  nakładem ks. Kot­
kowskiego, odegrano w roku zeszłym w mieszkaniu 
Mikoszewskiego. Ojciec Syxtus zwołał posiedzenie, 
w celu potwierdzenia go jednomyślnością głosów na 
prezesa, aż tu  naraz, członkowie dotąd mu wierni, 
odstępują go, żądają odeń rachunków i opuszczając 
posiedzenie, idą do Kotkowskiego, tworzyć nowy ko­
m itet i nowego prezesa.

Daremno ks. Kotkowski przemawiał i groził w 
imieniu sprawy, wotowanie się odbyło i kiedy głosy 
zaczęto liczyć, prezesem wyszedł ks. Wiśniewski, o 
kilka tylko głosów więcej od ks. Żulińskiego. Dwaj 
ci księża, szczególniej ostatni, stali w opozycji, na tu ­
ralnie skrytej, w obec ks. Kotkowskiego. Chcieli oni 
działania kom itetu ograniczyć tylko na propagan­
dzie duchownej, i na zapewnieniu egzystencji kle­
ru, oraz nad wprowadzeniem reformy kościelnej. 
Kotkowski z początku był im powolny, lecz pochwy­
ciwszy władzę, wszedł w stosunki z Guttrym , poróż­
n ił pierwszego z Kurzyną, pracował nad zakupem 
wołów w Wołoszczyznie za owe sławne bilety fałszy­
we, o których na początku roku pisaliśmy, i zwolna, 
zapominając o purytańskich zasadach, które głosił 
przed wywróceniem Mikoszewskiego, dał się zaprosić 
W ł. Zamojskiemu na obiad, który go pojednał z ks. 
Alex. Jełowickim, i otworzył mu przez to drogę, nie 
mówiąc już o pieniężnej nagrodzie, do wszelkich go­
dności, któremi swych wiernych arystokracja zasz­
czyca.

Postępwanie to Kotkowskiego było znane stowarzy­
szeniu, wiedział on też że długo się nie utrzym a u 
steru; nie domyślał się jednak tylko tego, aby miano 
się na niego tak  prędko rzucić. I rzeczywiście, gdy­
by Wiśniewski, godny kolega Kamińskiego, mistrz 
w intrydze, nie pokazał się znienacka w Paryżu i nie 
uorganizował kabały, to listopadowe wybory, wypadły­
by były na korzyść sandomierskiego komisarza, gdyż 
Żuliński, dałby się był wystraszyć, a Różański, jak ­
kolwiek lubiony przez młody kler, tolerant z przeko­
nania i członek „ąljansu powszechnego kapłanów
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wszelkich wyznań” -—to jednak, dla konduity swej, 
słusznie czy niesłusznie okrzyczanej, nie mógłby zo­
stać prezesem, za wielkąby bowiem broń stowarzysze­
nie kapłanów polskich, dało na siebie, zmartwychpow- 
stańcom.

Kotkowski protestował, tak jak  Mikoszewski pro­
testow ał przeciwko Kotkowskiemu, co nieprzeszka- 
dza, że mamy dziś z nowym prezesem trzech aniypa- 
pieżów. W takim  stanie rzeczy, ojciec Jełowicki, 
winien się cieszyć, gdyż chwila zbliża się, gdzie na 
wzór Marcina V, zetrzeć będzie mógł łeb trójgłowny, 
schyzmie, k tóra dziś dzieli księży polskich za gra- 
n :cą. *

Szczegółem, charakteryzującym stowarzyszenie ka­
płanów, je s t to, iż ks. Wiśniewski, nie ma pozwolenia 
do odprawiania mszy świętej. Bez Jełowieckiego, 
konsystorz paryzki nic nie robi, a że ksiądz ten wy­
jech a ł do Hyeres, obłożyć świętopietrzem suchotni­
ków polskich, nieprędko więc nowy prezes, będzie 
mógł nabożeństwo odprawiać.

Na posiedzeniu tern, rozprawiono rozumie się i 
nad rachunkami. P o  wykazaniu kosztów, na u trzy­
manie czytelni, na  wydawnictwo „Duchowieństwa 
polskiego, w obec sprawy”, na wsparcia i kancelarję, 
o pozostałych w kasie funduszach, ks. Kotkowski nie 
chciał nic mówić, oświadczając, iż takowa podjął nie 
jako prezes duchownych, lecz jako członek komitetu 
reprezentacyjnego.

Oeuvre du Catholicisme, podało rachunki swe, z k tó­
rych ustęp tylko jeden, zestawiemy z jednym z ra ­
chunków Mikoszewskiego. Dzieło katolickie wydało 
przez rok, na stokilkadziesiąt tysięcy franków, na se­
kretarza, kancelarję i marki pocztowe 900 fr., wówczas 
kiedy Mikoszewski w przeciągu czterech miesięcy, po­
dał w swych rachunkach na porto tylko 2,000 fr.

Mikoszewski był bliższym tradycji rządu narodo­
wego, więcej też um iał i wydać, ztąd  różnica między 
nim a dziełem katolickim i, do którego zresztą nie 
należy żaden z Chodźków.

Żuliński ogłasza, iż szkoła jego wojskowa, ma być 
uznana przez rząd francuzki za szkołę użytku publi­
cznego, czemu jednak nie wspomina, czy i ciągnie­
niem owej sławnej loterji, tenże rząd się zajmie? B i- 
leta są rozkupione, pieniądze wzięte, losowanie zatem 
powinno mieć miejsce. ?

W iadom ości .
ze sprawozdania m inistra  spraw wewnętrznych za 

lata 1861, 1862 i 1863.
-Wydział interesów obcych wyznań.
Stosownie do zasad ustalonej prawem tolerancji re ­

ligijnej, przy ścisłem przestrzeganiu praw panujące­
go kościoła, miuisterstwó spraw wewnętrznych w 
upłynionych 1861-1863 latach starało  się podawać to­
lerowanym w cesarstwie wyznaniom środki do zaspo­
kojenia duchownych swych potrzeb, nie dozwalając 
wszakże odstąpienia od obowiązujących postanowień, 
ani mięszania się do interesów nienależących do za­
kresu czynności duchownych. 1. W yznanie rzym sko­
katolickie. Duchowieństwo rzymsko-katolickie w za­
chodnich guberniach okazało czynne spółczucie do 
zaburzeń w królestwie polskiem, a wewnątrz króle­
stwa stanęło nawet na czele ruchu rewolucyjnego. 
Przeciwko takiemu postępowaniu duchowieństwa mi­
nisterstwo i władze miejscowe działały naprzód dro­
gą perswazji i środków administracyjnych; następnie 
najwinniejsi pociągani zostali wyrokami sądu wojen­
nego do odpowiedzialności kryminalnej. Na skutek 
przedsięwziętych ze strony rządu kroków, w końcu 
1863 r. większość duchowieństwa rzymsko-katolickie­
go w zachodnich guberniach zaprzestała okazywać 
jawne spółczucie dla buntu, i wielu z kapłanów w ka­
zaniach swoich, listach pasterskich i adresach do tro ­
nu, wynurzyli uczucia przywiązania i uległości dla 
prawej władzy. Nie spuszczając się wszakże bezwzglę­
dnie na szczerość podobnych oświadczeń, m inister­
stwo spraw wewnętrznych dąży do uchylenia z pośród 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego przewagi żywio­
łu  polskiego. W celu skierowania czynności "kapituły 
wileńskiej do widoków rządu, mianowano z najwyż­
szej woli, do tej kapituły, prócz dziewięciu stałych 
członków, jeszcze trzech  prałatów . Z powodu zaszłej 
w kwietniu 1863 r. śmierci arcybiskupa mohylew- 
skiego Żylińskiego, metropolity kościołów rzymsko­
katolickich w cesarstwie, mohylewska kapituła, na 
mocy przepisów kanonicznych, wybrała dla tymcza­
sowego zarządzania djecezją na jeneralnego wikarego 
biskupa Staniewskiego, sufragana mohylewskiego, 
który, z najwyższego upoważnienia, obiął zarząd tej 
djecezji. Na skutek wstawienia się niektórych bisku­
pów rzysmko-katolickich, zapadł 4 maja 1862 r. naj­
wyższy rozkaz, aby nadsyłane z Rzymu upoważnienia 
do zawarcia małżeństw i inne, obejmujące w sobie 
między innemi jakiekolwiek sprzeczne z prawem kra-

jowem warunki, komunikowane były biskupom kato­
lickim nie w wypisach, jak  to było dotąd, a  w orgi- 
nale, z zastrzeżeniem, że artykuły  przeciwne prawu 
krajowemu nie mają być uskuteczniane. Na przedsta­
wienie m inisterstwa spraw wewnętrznych, wniesione w 
skutku narad odbytych w lipcu i sierpniu 1861 r. w 
obecności byłego jeuerał-gubernatora wileńskiego, je- 
nerał-ad ju tan ta Nazimowa, zapadła 6 stycznia 1862 
roku najwyższa decyzja, polecająca uchylenie z właś­
ciwych artykułów  zbioru praw przepisu, na mocy któ­
rego władze gubernjałne, względem zamierzonej bu­
dowy kościołów obcego wyznania, znosiły się poprze­
dnio z prawosławną władzą diecezjalną. W cesarstwie 
je s t 7 diecezij rzymsko-katolickich, w których znaj­
duje się 1094 kościołów parafialnych, 42 ormiańsko- 
katolickich, 2146 kaplic, oratorij i filij. W łatach 
1861-1863 dozwolono wybudować kościół murowany. 
1, kaplic 19, urządzić domowych ruchomych ołtarzy 
18, jeden kościół filjalny zmienić na parafialnyi usta­
nowić jedną nową parafię. W akadem ji duchownej 
rzymsko katolickiej w r. 1863 znajdowało się 45 alu­
mnów, a w sześciu seminarjach diecezjalnych 421; z 
liczmy tych, co ukończyli kursa, po wyświęceniu na 
kapłanów, otrzymało posady 246, a dwóch posłano 
za granicę dla udoskonalenia się w naukach teologi­
cznych. W r. 1861 i 1863, zamknięto dwa nadlicz­
bowe klasztory rzymsko-katolickie z powodu niekom­
pletnej liczby pozostałych w nich zakonników, których 
przeniesiono do innych klasztorów; poczem w r. 1863 
było klasztorów rzymsko-katolickich etatowych 50 i 
nadetatowych 10, męzkich i żeńskich. Na utrzym a­
nie duchowieństwa wypłacano po 614,000, rs. rocznie. 
Nadto w zawiadywaniu kolegjum duchownego rzym ­
sko-katolickiego znajduje się suma 2,021,000 rs., 
składająca się z funduszów rezerwowego, posiłko­
wego, funduszowego i spornego. W latach 1861 
1863, przyjęli wiarę rzymsko-katolicką 58 protes­
tantów, 91 żydów, 5 mahometanów.— 2. W y­
znania protestanckie', a) luterskie': z złożonych przez 
jeneralny konsystorz ewangelicko luterski' w latach 
1861-1863 wykazów, wypływa, że interesa kościelne 
tego wyznania w ogólności poprawiły się; ożył popęd 
parafian do dobroczynności, wzmocnione zostały środ­
ki kształcenia, założono kasy pomocy, zwiększyła się 
liczba kaznodziei, utworzono kilka nowych parafy, 
sekty religijne kościoła luterskiego widocznie poczy­
nają słabnąć: baptyści w guberni chersońskiej oświad­
czyli zamiar przyłączenia się do kościoła konsystor­
skiego. Zresztą wgubernji inflanckiej zdarzały się je ­
szcze niedozwolone zebrania hernhuterów; a w Estonij 
w r. 1861 zjawił się był kaznodzieja szczególnej na­
uki politycznej nazwiskiem Lejnberg vel M ansfeld ; 
lecz po przeniesieniu zwolenników jego do Krymu, se­
k ta  ta zaczęła znikać.- Co do osiadłych w gubernji 
kurlandzkiej baptystów, ministerstwo przed wydaniem 
stanowczych rozporządzeń, uznało potrzebę wyjaśnie­
nia: czy istotnie zasadą tej sekty jest uchylanie się od 
zaciągu wojskowego, a ponieważ z otrzymanych wia­
domości okazało się, że w czasie ostatniego poboru 
do wojska nie było wypadków aby baptyści uchylali 
się od tej powinności, gdy przytem sekta ta  znacznie 
wzrasta, przeto ministerstwo zajęło się rozwiązaniem 
kwestji czy ona ma być tolerowaną. Parafie ewange­
licko luterskie podzielone są w cesarstwie na 8 okrę­
gów konsystorjalnych; w latach 1861-1863 ustano­
wiono 9 nowych parafij; kościołów parafialnych jest 592, 
dozwolono wybudować 7 nowych kościołów, zwinięto 
1; mianowano na duchowne posady 41 osób. Na utrzy­
manie duchowieństwa wypłaca się po 55,000 rs. ro­
cznie. b) Reform aci. Stan interesów kościelnych wy­
znania reformowanego je s t zadawalający. Z powo­
du braku środków wyższego kształcenia w Rosji ka­
znodziei, synod reformowany upoważniony został w r. 
1861 do posyłania młodzieży na fakultet teologiczny 
uniwersytetu królewieckiego,przez co przywrócono pra­
wo korzystania z stypendjów, jakie ustanowione zo­
stały w tym uniwersytecie jeszcze w wieku XVII dla 
litewskiej młodzieży. Kościołów parafialnych je s t 23; 
na posady duchowne mianowano 6 osób. Dla zaspokoje­
nia kosztów budowy nowego kościoła reformowanego 
w Petersburgu, zapadło najwyższe postanowienie, do­
zwalające niemiecko-reformowanej gminie w Peter­
sburgu zaciągnienia u parafjan tejże paratji pożyczki 
na dom w sumie 100 tysięcy rubli. Narady synodu 
ewangielicko-reformowanego odbywały się w r. 1862 
w Wilnie od 7 do 26 lipca. Na wyznanie protestan­
ckie przeszło 285 katolików i 56 żydów. 3. W yznanie 
ormjańsko-gregorjańskie. Z powodu zaszłej kwestij 
co do nowego zarządu dwóch djecezij ormjańsko- 
gregorjańskich, znajdujących się w Rosji, prócz kraju 
kaukazkiego, ministerstwo spraw wewnętrznych, znaj­
dując, że odłączenie wyższej adm ini-tracij djecezij 
orm jaósko-gregorjańskich, w razie zupełnego wyłą­
czenia djecezij zakaukazkich z pod tegoż m inister­
stwa, sprzeciwiałoby się zasadzie jedności w czynno-
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ściach dotyczących obcych wyznań, zakomunikowało 
swoje w tym względzie uwagi Jego Cesarskiej Wyso­
kości namiestnikowi kaukazkiemu, który w końcu 
1863 roku zawiadomił, że wolą jest Najjaśniejszego 
Pana, ażeby zarząd interesów duchownych ormjań- 
skich skoncentrowany byłjakdawmej w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Względem obsadzenia wakują­
cych posad naczelników dwóch djecezij ormjańsko- 
gregorjańskich zniesiono się z patrjarchą, który 
w końcu 1863 roku zapośreduictwem namiestnika 
kaukazkiego, podał kandydatów na te posady. Dje­
cezij ormjańsko-gregorjańskich jest 6, kościołów 808, 
klasztorów 57, duchowieństwa świeckiego 3,760, za­
konników' 86. Na utrzymanie duchowieństwa wydaje 
się po 3,800 rubli rocznie. Na wyznanie to przeszło 
; 9 mabometanów. 4. Wyznania n iechrześcjańsk  e: 
a) ż y d z i:  Postępując zawsze jednakowo z wyznawcami 
talmudu, ministerstwo stara się tylko o rozszerzenie 
między żydami moralnego i umysłowego ukształce- 
nia, osłabienie fanatyzmu i przesądów i o stopniowe 
zniesienie przeszkód utrudzających zbliżenie ich 
z ludnością krajową. W ostatnich czasach w' tern 
plemieniu ukazała się już klasa ukształcona, która 
lubo stanowi mniejszość, ma jednak pewne moralne 
znaczenie. Do ukształconej klasy żydowskiej należy 
młode pokolenie, które odebrało wychowanie w szko­
łach rabinów lub w innych wyższych zakładach nau­
kowych cesarstwa, oraz za granicą. Przeciwnie, stara 
partja żydowska ma swoich reprezentantów, zamo­
żnych i usiłujących stawiać przeszkody środkom rzą­
dowym, przedsiębranym względem ogólnej masy lu­
dności żydowskiej. Zwołana w końcu roku 1860 ko­
misja rabinów zajmowała się między inhemi rozwią­
zaniem kwestji: a) względem uregulowania spraw' 
duchownych żydowskich i organizacji miejscowego 
zarządu "tych spraw'; b) o środkach skutecznego roz­
winięcia oświaty między żydami; c) o cenzurze ksiąg 
duchownych żydowskich; d) o usunięciu przeszkód 
w oddaWaDiu się żydów rolnictwu. Sporządzony 
w ministerstwie na tych zasadach projekt miejsco­
wego zarządu sprawami religijnemi wniesiony był do 
komitetu urządzającego, a następnie, z Najwyższego 
polecenia, w maju 1863 roku złożony został radzie 
państw a, z której jednakże został zw'rocony dla uzu­
pełnienia i przesłania nanowo komitetowi spraw ży­
dowskich do przejrzenia. Synagog w cesarstwie jest 
616, bóżnic 2,435, przy których znajduje się 5,109 
szkólników'. b) Karaim y. Na zasadzie prac ustano­
wionej z Najwyższego rozkazu w' roku 1800  spe­
cjalnej komisji, główno-zarządzający Il-im wydziałem 
przybocznej kancelarji cesarskiej, za porozumieniem 
się z ministerstwem spraw wewnętrznych, wniósł do 
rady państwa przedstawienie względem określenia 
osobistych i społecznych praw karaimów', a 8 kwietnia 
1863 roku zapadło Najwyżej zatwierdzone zdanie 
rady państwa, na mocy którego między inneini usta­
nowiony został w m. Trokach oddzielny zarząd du- 

, chowny dla karaimów; zachodnich gubernij. W 5-ciu 
guberniach, zamieszkałych przez karaimów', jest 14 
synagog, a przy nich 46 osób duchownych, c) M a­
hometanie. W skutku przesiedlenia tatarów' z Krymu, 
dawny skład duchowieństwa i zarządu okazał się 
przewyższającym istotną potrzebą; rozwiązanie wszak­
że kwestji o zmniejszeniu lub zwinięciu tego zarządu 
odroczonem zostało. W roku 1861 zmarł mufty 
orenburgski; względem obrania nowego muftego za­
żądano szczegółowych wiadomości od władz miej­
scowych. Liczba meczetów' wynosi 4,220, a ducho­
wieństwa przy nich 6,783. Na utrzymanie ducho­
wieństwa mahometańskiego skarb wydaje 8,880 rubli, 
d) Lamaici. Co do zarządu spraw wyznania lamaj-r 
skiego sporządza się projekt reorganizacji ducho­
wieństwa kałmuków. Na miejsce zmarłego jeszcze 
w roku 1858’ lamy kałmuckiego, większością głosów 
właścicieli i rządców' ułusów, obrany i zatwierdzony 
został 10 listopada I§61 roku starszy chóralny bak- 
sza Arsza Żgodżajew. e) O sposobie chrzczenia nie­
chrześcjan. Na zasadzie Najwyższego polecenia 
z dnia 4 grudnia 1861 roku, ministerstwo sporządzi­
ło i wniosło do rady państwa w styczniu 1863 roku 
przepisy o sposobie chrzczenia niechrześcjan w ob­
rządku obcych wyznań; lecz następnie sekretarz sta­
nu hrabia Błudow, w odezwie do ministra spraw we­
wnętrznych w marcu 1863 roku oznajmił Najwyższą 
wolę, aby dotychczasowy w tej mierze sposób utrzy­
many był nadal bez zmiany. Mając jednak na uwadze 
z jednej strony, skargi żydów na dowolne ochrzczenie 
małoletnich ich dzieci w wierze rzymsko-katolickiej, 
a z drugiej, dozwolenie chrzczenia nieletnich żydów 
na katolicyzm bez zgody rodziców, tymczasem gdy to 
wzbronionem jest przy nawracaniu żydów na prawo­
sławie, ministerstw ' 0  przyjęło zasadę dozwalania 
przyjmowania przez niechrześcjan wiary katolickiej 
lub luterskiej, tylko po dojściu do lat 14 wieku, albo 
też po złożeniu na piśmie pozwolenia rodziców.

5) Zgorzenie archivuin wydziału obcych wyznań. 
W czasie wynikłego w roku 1862 pożaru, zgorzało 
prawie całe archivum wydziału obcych wryznań; z 30tu 
tysięcy znajdujących się tam akt ocalono ledwie ty­
siąc. Strata ta jest tym dotkliwszą, że większa część 
tych akt była j edynem źródłem historji zarządu ko­
ścioła rzymsko-katolickiego w Rosji i wskazówką 
rozporządzeń rządu w sprawach kościelnych obcych 
wyznań. Ocalono jednakże oryginalne przedstawienia 
co do interesów wydziału z roku 1828. (d. c. n.)

* Przyjechał do Warszawy: sekretarz stanu, rad­
ca tajny, senator M ilutin , z Petersburga;—-wyjechał 
rzeczywisty radca stanu B erg , konsul jeneralny Ce- 
sarsko-Rosyjski w Londynie, wyjechał do Londynu.

* Lisa nr właściw ie no skrzynek poi-Mou-yeS »<»»•»*, w dain 
19 grudmia 1865 roku a mianowicie, pod adresem: Mikołaj Ro- 
gow w Nikopolu Ekaterinosławskiej gubernji, Abraam Ep- 
sztejn w Grodnie, Boruch Szterin w Brześciu-Litewskim, Bo­
rys w Wielkiej Przyroili, Maryasz Głotraszow w Wilnie, Wy­
szyńska w Rudce, Salomon Ganc Fryd bez oznaczenia miej­
sca, Jan Laszczuka bez wyraźnego oznaczenia miejsca, Kra­
jewska w W ilnie, Ignacy Sławiński w Kiewie.

* W dniu 19 grudnia 1865 roku urodziło się w Warsza­
wie: Chrzećcjnn-. płci męzkiej 15, żeńskiej 20; Starezaimnvrh 
męzkiej 4, żeńskiej 2, razem 41; zm arli <'hr?.rścjanie: Jazwiń- 
ski Marcin lat 86 obyw.; Płonczyńska Izabe'a lat 80 żona 
służ.; Miller Katarzyna lat 63; Romanowska Tekla lat 64 
wyrobn.; Dans Katarzyna lat 75 wdowa po stelm ; Bartmań- 
ska Marjanna lat 80 żona służ,; Halter Adolf lat 9; Moraw­
ska Julja rok 1 cór. gwoźdź ; Chrzanowska Teodora rok 1 i 
pół cór. woźn.; Rantz Paulina lat 3 cór. wyrobn.; Rachaus 
Aleksander Jat 4 syn tkacza; Trojanowski Feliks rok 1 i pół 
syn szew ; Wyrzykowski Antoni lat 6 syn stoi.; Urgert Kata­
rzyna rok 1 cór. strażn ; Kondratiew Antonina mies. 6 cór. 
"Szew.; Więckowski Franciszek -dni 15 syn wyrobn.; Cieślew- 
ska Marjanna dni 3 cór. garb.; Starazakonnh Sternfeld Mickel 
lat 62 wyrobn.; Gansz Arnongel miei. 8; Glikson Majer mies. 
9; Lerapert Chana mies. 1; dziecię płci męzk. nież. urodź.

Wiadro okowity od rs. 2 k. 45 do rs. 2 k. 52 % 
Garniec „ od rs. — k. 80 do rs .—kop. 8 2 '/2 
Wymierzało w Urzędzie Kons. wiader 743.

O b« o wratori c m
d. 7 (19) f  rudnia

Barometr w milimetrach.. . .
Termometr Reaum...................
Sta* nieba..................................

Me toorologiozrae.____
o ęoiż. 6 7. rana. {• p**l. * f

757 0 
+ 1 .'7  
poch.

Największe ciepło -f- 2"3 R Najmniejsze ciepło 
Z rana d. 8 (20) grudnia 1°8 R. ciepła.

Wysokość wodv na Wiśle step 2 cali —.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
dnia 8 (20) Grudnia 1865 r.

758 5 
+  2 3 

pech.

1.7 R.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie nowe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski K urant...............................

PAPIERY,

Obligi Skarbu (opr. kup.) w wielk. szt 
„ w mał. sztnk.

Listy Zastawne białe IH, Okr. (oprócz
kuponu) za 15 Rs........................

ditto Serja n. • .
Listy likwidacyjne................................

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.)
Cert. Banku na Oblig. Cząstuowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
„ ,, „ procento.

Dowody Kona. Centr. Likwi. za 100 Zł.
Rosyjska pożyczka z r. 1854, opr. kup.

z r. 1855 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ....................................

„ S ierp n io w e ...............................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr. 

kuponu ....................................
Obligi Współ. Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polakiem po Rs. 750

Żąd%>« Płacono 
Rs. jKop.l Rs- Kop

K a l e n d a r z .
W e czwartek, 21 grudnia, —  św. Tomasza apost. —

Słońce wsch, o godz. 8 min. 9; zach. o godz. 3 min. 47 . j 
W piątek, 22 grudnia, — śśw. Zenona męcz. i F law ia- j 

na m ęcz.— Słońce wsch. o godz. 8 min. 10; zach. o godz. ' Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj-
3 min 48 . i skiego dróg że la z n y c h .....................

' Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 
Petersburgskiej za rs. 100 . . . .  

Akcje Drogi Żelaz. ’Warsz.-Bydgoskiej
po Rs. 100 i 500 ...............................

Akcje DrogiŻeL War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. Warsza.-Wiedeń.

po frank. 500 za sztukę . . . . .  
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.)............................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

W i d o w  i s k 
Warszawa, d. 8 (20) grudnia.

TEATR W IELKI. — D ziś , Opera Ii Puritani, przez 
artystów włoskich, abonament N. 11, lit B. (Za zn e 
się o godz. 7 -ej). — Jutro , balet Gizella, (pierwsze wy­
stąpienie panny Casati). (Zacznie -ię o godz. 7 -ej). —
W czoraj, dawano Dramę TllłaCZ, było osób 700.

TEATR ROZMAITOŚCI. — D ziś, Pan Geldhab. (Za­
cznie się o godzinę 7-ej).

SALA RESURSY O BYW ATELSK IEJ na Krakow- 
skiem-Przedmieściu.—Europa w Warszawie, czyli 
Gabinet Alefoskopów Klemensa Bordato i spółki z W e­
necji, składający się z 40 aparatów. Wystawa na 3 Se- 
rje podzielona będzie: Serja 1-a. obejmuje Wenecję z 
główniejsżemi budowlami i uroczy tościami; 2-ga Rzym 
z uroczystościami Wielkanocnemi; 3-cia W idoki z całej 
E uropy.— Przyjmują się także zamówienia na oddzielne j Petersburg, 
oglądanie tychże, w wtorki przy podwyższonej cenie t. j. 
rs. 1 od osoby, dzieci p łacą połow ę.— Otwarta od godz.
11-ej przed południem do godz. 9 wieezorem. — Cena 
wejścia: od osoby kop. 50, dzie«i płacą połowę, to jest 
kop 25.

Berlin ,

Wrocław 
Gdańsk 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż . 
W iedeń.

Moskwa.

WJSXLE.

. . 100 Tal.

300 B. Mk.
1 Ft. St. 

300 Frank. 
150 Zł. W.A. 
100 Ru. sr.

O
1‘etersburfi d. 7 (19) grudnia 1865

rmop:, arehns

Wekal© aa Ltundya A
,, Hamburg 3 ,, .
,, Amsterdam 3 -

• „ Pary*
„  Berlin 16 dni

5. Potyczki Btkglit**.
100

„  R othschild*  -
'o Bilety Bankowe

ie W ielk. Tow. d r jg  iat. aa 12Ó R. 
Obligacje „  „  . . . . . . .
6"/0 M etaliki.........................................  .
4%  ,, Kupon z Lutego
L osy .........................................................

‘■M
27

155
25

t / . .  I —

326

90 %

— 111.87

(lepy  ta rg o w e . 
dniu 7 (19) grudnia.

Rodaaj prednktów
Korzec od — ®«

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m 
2 m 
1 m. 
k. t. 
1 m. 
k. t

, „ od Listów Zastaw, kop 29’/,
, od listów likwidacyjnych rs. — k 3%
rosyjskiej porzyczki u rokw 1854 rs. — kep. -

KURSA TKLEWKAF '.CS5NE 
Bit- lina  . 7 (19) Grudnia tH M  *•<>«••__________

— — — —
— — — — .

— — — —

~
— —

82 61% _ _ _ _
— — —

i 12 32 'z. 12 30%

_ _ _ 75 --
-- — — --
-- — — ---
-- — — ---

— — --
--- -- : — ---
--- --- — ---
' --- — ---
■ -- — , --

111 --- — ---
100 33 — ---
100 — — ---

91 — — —

— — — —

— — — —

— — — —

70 — 69 67
• — — —

— | “ — —

100 i 50 100 —

112 j  20 112 5
— — —

_ _ _ _ _ _ —

1)2 5 _ _ _ —

172 i  20 171 90
7 65

7
63 V

91 80 i 9 i 50
108 — 107 70
99 ! —

— !  * * "
— - - - - -

— — - - - - -
— 1  — — - - - - -

ikarbo. Rs. —  k. 88*/

U,
5ta Potycufes Rosyjska . . . . . . .
Sta. >s • . . . . . .
Obligacje Skarbowe 4% . . . . . .  ■
Listy Zastawce 4 % ............................
Bilety Buh&u Rosyjskiego . . . . . .
Weksle as; Warsaawę. . . . . . . . .

Petersburg 3 tygodniowy
3 raieaięccnj 
3 
2 
2 
i

rabie sreb rse  i kopiejki
70
42 %

7125 
4 80

Pszenica. W aga 230 — 240 f. 5
Żyto .  2 3 0 -2 3 0  f. 4
Jęczmień..  .................  _ j — j — j —
Owies..............  I j7 2 ‘/j 2! —
Groch polny........  4:35 4;80
Kartofle.................................. — | — 1135
Pud siana od k .— -35 . Pud słom. od k. 25;

Dowozy: Pszenicy 250; Z y ta  120; Jęczmienia! -
Owsa 400korcy.

B Londyn 
„ Paryi
„ Hazaburg
„ Wiedeń

Koleją Rosyjskie . . . . . . .
Nowa Pożyczka Premiowa . .
Żyt© na ta rg a ........................

„ dostawę późniejszą.

* ledm liu  
Weksle ca Londyn . . . . . .

„ Hamburg...........
„ P a iy ż ..................

Pożyczka Narodowa. . . . . .
5% Metaliki.........................
Akcje Banku Kredytowego . .

a P isr y św .
Rent* 3 % ............................
Akcje Kredytu Ruchomego.

a I . m i d y a n .
3% Papiery (Consols) . . . .  
Targ isnoiowy............................

płacy

71'/« 
#6V4
«8'/» 
65 Vj 
78% 
78% 
86% 
S5% 

i  6 21%
1 80% 

151% 
94% 
79 
89% 
50% 
5®%

105 — 
78 70
42 -  
66 20 
63 60 

158 20

68 30 
896—

87%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I  A.

(N. D 7517) Komisja Rządowa 
Spraw  U ewnętznych i Duchownych.

Z powodu zagubienia a tte sta tu , wydanego 
p rz ez  Kom isję Rządową Spraw W ew nętrznych 
i  Duchownych pod dniem 1 (13) M aja 1857 
r. za  N r. 16036j7422 o służbie  A sesora  Ko- 
legjalnego A leksandra Tyszyńskiego, b. Se­
k re ta rz a  w tejże Kom isji Rządowej, Kom i­
sja  R ządow a wydawszy m ukop ję  takowego, 
o strzeg a  niniejszem , że oryginalny A testa t 
jak o  odtąd niem ający żadnego znaczenia, 
winien być je j w razie wynalezienia zwrócony.

W arszaw a d. o (18) Grudnia 1865 r.
D yrek tor W ydziału.

Rzeczyw isty R adca Stanu, Gutowski.
N aczelnik Sekcji L . W olski.

* (N. D. 7509) Sędzia, Komisarz M asy  
Upadłości Abrahama Sametband 

Z powodu śm ierci F lo rjana  Stanisław a 
Cholewickiego P a trona  Syndyka tym czaso­
wego m asy upadłości A braham a Sam etband, 
wzywa wierzycieli tejże  masy, aby się staw i­
li w T rybunale Handlowym w W arszaw ie pod 
N r. 549 p rzy  ulicy Długiej, w dniu 9 (21) 
G rudnia 1865 r. o godz. 5 po południu, ce­
lem wybrania na  Syndyka w miejsce zm arłe ­
go P a trona  Cholewickiego

W arszaw a d. 6 (18) G rudnia 1865 r.
A ąuilino.

OBW IESZCZEN IA  S P A D K O W E .

(N. D. 5602) Z  powodu nastąpionej śm ier­
ci Heleny z Schiitzów M usser współw ierzy- 
cielki ostrzeżen ia  na  nieruchom ości w w ar- 
szawie pod Nr. 1311 położonej, w dziale IV  
w ykazu pod Nr. 5 subintabulow anego, toczy 
się  postępow anie spadkowe, do ukończenia 
k tórego w yznacza się term in n a  dzień 16 (28) 
Lutego 1866 r. w K ancelarji H ypotecznej 
m iasta  W arszaw y, gdzie wszyscy in teresenci 
zgłosić się winni pod prekluzją."

W arszaw a d. 11 (23) Sierpnia 1865 r.
S tanisław  Tyrchow ski, Rejent.

lN. D. 5 0 0 0 1  P i s a r z  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń s k ie j  
Gubernji Płockiej.

Po nastąpionej śmierci: 1. B arbary  Ż ó ł­
towskiej, w ierzycielki sum y złp . 3,900 w dzia­
le  IV  pod Nr. 6, n a  dobrach K ruszenica z 0 -  
k ręg u  M ławskiego. 2. Szym ona Pilitow skie- 
go, w łaściciela  dóbr Błomino Gule z Okręgu 
Płockiego. 3. W alerji Zalew skiej, współwie- 
rzycielk i sumy, złp . 12,000. dawniej w dziale 
IV  pod N r. 2, na dobrach K rzeczkowo Gro- 
m adzynq z Okręgu O strołęckiego, a  obecnie 
w depozycie Tow arzystw a Kredytowego Z iem ­
skiego znajdującej się. 4. Jó z e la  Lewockiego, 
w łaściciela dóbr Chociszewa z O kręgu P ło c ­
kiego, i 5. K arola Smolińskiego, wierzyciela 
sumy złp. 3,500 pod Nr. 10 dz ia łu  IV  n a  do­
brach  K itk i z Okręgu Przasnyskiego.

Otworzyły się postępow ania spadkow e, do 
regulacji k tórych term in  na  dzień 16(28) 
M arca 1866 r. wyznaczony zo sta ł i w tym 
term inie strony interesow ane z dowadami w 
K ancelarji Z iem iańskiej w P łocku  stawić się 
winny.

P ło ck  dnia 4 (16) W rześnia  1865 roku.
R adca D w oru Perzanow ski.

O BW IESZCZEN IA  HYPQTECZNE.

(V. D . -7483) S ą d  Pokoju  < kręgu 
Soleckiego.

II //d zia ł hipoteczni/.
Z powodu żądanej regulacji nowej hypo- 

tek i domu w mieście Iłży  num erem  policyj­
nym  179 oberżą zwanym w raz z s tajn ią, s ta n ­
cjami zajezdnemi, obórką ja k  również ogród­
kiem fruktowym do tegoż domu należącym, 
oraz drugiego domu przy ulicy Seredz- 
kiej graniczącego z domem oberżą zwanym 
z podw órzem oficynką i chlewkami numerem 
policyjnym 180 oznaczonemi.

Uwiadamia interesentów , iż regulacja ta  
n a s tąp i 'w  Sądzie tutejszym  w dniu 12 (24) 
K w ietnia 1866 r. '

W zywa ich przeto  aby do takowej oso­
biście lub p rzez  pełnom ocnika urzędow nie 
i  szczególnie na  to  umocowanego zgłosili się, 
żądan ia  swe i wnioski do pro tokółu  regu­
lac ji podali i w dokum entu praw a ich udo­
wadniające opatrzy li się.

O strzega ich  zarazem  żen iezg łaszający  się 
w  term inie podpadną skutkom  prekluzji w 
a r t. 154 i 160 p raw a o hypotekach z ro ­
k u  1818 wyrzeczonej.

W łaścic iel w term inie n iestaw ający , na ż ą ­
danie k tórego bądź z interesow anych sk aza ­
ny  zostanie na k a rę  od z łp . 10 do 50 a  oprócz

SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

tego stosownie do a rt. 150 powołanego wyżej 
p raw a u traca  w szelkie dobrodziejstw a p ra ­
wne względem swych wierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  re- 
gulacyj negowydaną będzie,nastąpi w d. 13 (25) 
K w ietnia 1866 ro k u  na publicznem  posie­
dzeniu Sądu tutejszego i od tego dnia 
czas do odwołania się od niej upływać za ­
cznie

In teresenci p rz e to  bez dalszego wezwania 
w dniu ogłoszeniu  je j przytom nym i być 
powinni.

Solec d. 23 L istopada (5 Grudnia) 1865 r. 
z a  Podsędka,

W ierzbicki, P . S.

Dąbiń ,]  w ścislem zastosowaniu się d o  koszto­
rysu za sumę rs.  (tu wypisać sumę, cy frami i li ­
terami) poddając się, wszelkim obowiązkom 
i zastrzeżeniom w arunkam i l icy tacy jnem i ob ­
ję ty m ,  a  mnie dobrze znanym.

Kwit n a  złożone w Kasio N. vad ium  w kwe-  
cie rs. (wymienić) dołączam, k tó r e  wrazie  n ie -  
u trzym ania  się przy licytacji sam  odbiorę. D o­
łączam również świadectwo kw alif ikacy jne  
właściwej władzy policyjnej.

S tałe  moje zamieszkanie j e s t  w N. Pisałem 
w N. dnia  N. miesiąca X. 1866 r.

( tu  podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

(N. D. 7508> Praw nie zajęte  w eksekucji 
Sądowej m eble mąchoniowe, palisandrowe, 
jesionow e, lustra , zegary, miedź, garderoba 
m ęzka i t. p. przedm iota, w dniu 9 (21) i 10 
(22) G rudnia przed Kościołem Ś-go A leksan­
dra  o godzinie 10 z rana, a  w dniu 10 (22) t. 
m. i r. o godzinie 9 z rana  n a  Sewerynowie, 
o godzinie 10 z ran a  na  Grzybowie, o godzi­
nie 11 z ran a  w R ynku Starego m iasta, zaś w 

S ni. i r. o godzinie 10
za Ż elazną  bram ą w W arszaw ie, 
b liczną licy tacją  sprzedahe będą.

W alenty  Supryniewicz Kom ornik.

z rana  
przez  pu-

(N. D. 7389) R ząd  Gubemialny 
Warszawski. .

Podaje do wiadomości iż w dniu 16 (2 8 ) 
G rudnia r. b. o godzinie 12-tej z południa w 
sali posiedzeń R z ą iu  Gubernialnego, odbę­
dzie się głośna ni plus licytacja, na  jednorocz­
ne od dnia 1 S tycznia 1866 r. wydzierżaw ie­
nie, położonych na Folw arku Ś-to Krzyzkim  
w W arszaw ie: ogrodu owocowego od rsr . 450, 
i piwnicy murowanej n a  lodownią od rsr. 120. 
P rzy stęp u jący  do licytacji złoży na  vadium 
gotow izną połowę rocznej dzierżawy, k tó rą  
zaraz  p rzy  licytacji do wysokości połowy j»o- 
stąp ionej sumy, dokom pletują, o innych zaś 
w arunkach  dzierżawy z seltcyi dóbr w godzi­
n ach  służbowych m ożna powziąść wiado­
mość.

W arszaw a d. 30 L ist. (12 Grud.) 1865 r.
R adca G ubernjalny, Sawicki.

Z a  N aczeln ika K ancelaryi Dąbrowski.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .
(N. D. 7495)

GŁÓWNY SKŁAD

(N. D. 7499). R ząd  Gubernjalny Płocki.
Zawiadam ia że w skróconym  term inie to 

je s t  d n ia  16 (28) G rudnia r. b. od godziny le j 
z południa, w b iurze  R ządu  Gubernjalnego 
odbywać się będzie głośna in m inus licytacja 
na  dostawę p rzez  ciąg roku jednego 1866 po­
czynając od dnia 20 G rudnia (1 Stycznia) 
1865/6 r. około 410%  sążn i półkubicznych 
drzewa sosnowego na po trzebę więzienia 
Płockiego.

P rae tiu m  do licy tac ji oznacza się po rs , 
3 k o p . 75, w yraźnie rs. trzy  kop. siedmdzie- 
sią t p ięć za sążeń półkubiczny dawnej m iary 
to je s t  tak a  cena, jak a  p rzez  M agistrat m iej­
scowy jako  p rak ty k u jąca  się w ykazaną zo­
sta ła . .

K ażdy do licytacji p rzystępu jący  obowią­
zany je s t  złożyć w K asie Gubernjalnej va- 
djum  rs. 150, szczegółowe zaś warunki w 
W ydziale Policyjno - W ojskowym każdego 
dnia wyjąwszy św iąt p rzejrzane być mogą.

P łock  d. 3 (15) Grudnia 1865 r. 
p. o. G ubernatora, Cywilnego, Meslen.

N aczelnik K ancelarji, Słupecki.

(N. D. 7500) Naczelnik Roiciaiu 
Łęczyckiego.

P odaje  do publicznej wiadomości,  iż na  cn- 
t r ep ry zę  reperacji  czyli odbudowę mostu t a r y ­
fowego na  rzece N er  w m ieśc ie  Dąbiu podług 
kosz to rysu  przez Komisję Rządową S p ra w W e ­
wnętrznych  i D uchownych zatwierdzonego, 
kwotę rs. 4 ,279 k . 3 ' / 2 obejmującego, odbywać 
się będzie  w dniu 3 (15) S tyczn ia  r. p. 1866 
o godzinie l l  z / rana  p  biurze N acze ln ika  Po­
wiatu licy tac ja  przez opieczętowane deklaracje 
in minus od sumy rs.*4,218, przez jednego de- 
k la r a n ta  w pierwszym terminie podanej ,  k tó ­
rej to dek laracj i  Komisja  Rządowa nie  z a a k ­
ceptowała j a k o  n iekorzystnej .

Każdy Zatem m ający  chęć przystąp ien ia  do 
l icytac ji ,  winien w term in ie  i m ie jscu  zgiosić 
się z opieczętowaną d ek la rac ją  podług domie- 
szczonego poniżej wzoru nap isaną ,  lub  takową 
pocztą nadesłać.

Do d ek la rac j i  dołączony być winien kwit 
B a n k u  Po lsk iego ,  Kasy Skarbowej lub Miej­
skiej na  złożone vadium w kcoc ie  rs. 428, oraz 
świadectwo właściwej władzy policyjnej co do 
zamożności i kondliity, j a k  n iemniej,  że p rzy ­
stępujący do licytacji  j e s t  pełnoletnim.

W szelkie dek la rac je  nap isane  nie. podług 
wzoru lub z poprawkam i,  nie wyraźnie i sk ro ­
bane,  j a k  niemniej* niemające dołączonych po ­
wyżej wymienionych dowodów lub po terminie  
podane, za nieważne uznane będą.

' t  a ru n k i  p rzedlicytacyjne każdodziennie w 
godzinach służbowych w biurze Powiatu  p rze j­
rzane być mogą. (

Łęczyca d. 27 L i s t o p . /9 Grud.) 1865 r.
Radca Koleg ja lnv ,  Bazartwski.

Wzór do deklaracji .
W  sk u te k  ogłoszenia Naczeln ika  Powiatu 

Łęczyckiego z dnia  27 L is topada (8 Grudnia)  
1865 r. Nr.  27,159,  podaję n iniejszą dek la ra ­
cją, iż obowiązuję się dopełnić  reperacją  czyli 
odbudowę mostu tąryfowego na  r zeceN er  w m.

m ź Ł MdŁlMTki
Przy Składzie wszelkich innych wyrobów tabacznych z najlepszych fabryk 

poleca Szanownej Publiczności C ygara H aw ań sk ie , P a lm a  S o la , D e lc ite  i 
T auger w cenie rs. 8 za 100 sztuk, w zwyczajnym amerykańskim opakowaniu- 
takoż H a w a ń sk ie  S ta re  z a p a sy  od rs. 10 do rs. 45 za 100 sztuk.

J. H0SENBLUM.
Ulica Senatorska, Plac Resursy Kupieckiej Nr. 4715, — , filia róg Nowego 

Świata i Świętokrzyskiej, Nr. 1246, tuż obok pałacu Zamojskich.
   (98132)

(N. D. 7375)

Dawniej zapowiedziany,
prześliczny W alc do śpiewu z towarzyszeniem  
fortepianu pod tyt. Marzanie (Reverie) z pol­
skim i francuzkim  tckstcm -przezR.Zientarskie­
go, w yszedł obecnie z druku  nakładem  K się­
garni Braci Szleifstein, Krakowskie-przedm ie- 
ście obok S zp ita la  S-go Rocha N r. 396 i je s t  
do nabycia we w szystk ich  Składach nu t m u­
zycznych w W arszaw ie i na  prowincji po ce­
nie kop. 60 za egzem plarz. P e rty tu rę  orke- 
strow ą tegoż W alca przez samego Autora u- 
łożoną, nak ładcy  każdem u udzielają  bezp ła ­
tn ie do przepisania.

(N. D. 7268)

W E Z W A N IE  
dotyczące Grzegorza Dawida ETauch 

z Heidelberga
G rzegorz Dawid M auch praw y syn zm ar­

łego m ajstra  szewekiego Dawida M auch 
z Nu'ssdorf i Joanny  Oedel z tutejszego m ia­
sta , urodzony d. 6 Lutego 1813r. przed  30 la ty  
wydalił się  do R osji i o sta tn ią  ra z ą  17 C zer­
wca 1859. r .  d a ł o sobie wiadomość z m iasta 
Moskwy. W  tymże liście jego znajduje się 
ta  wzm ianka, że G rzegorz Dawid M auch 
m ógłby był w stąpić w zw iązki m ałżeńskie 
gdyby m iał ku  tem u potrzebne papiery  nade­
słane  i że zam ierza powrócić do Niemiec.

Gdyby ktokolw iekbądź posiadał wiadomość 
dotyczącą życia i m iejsca pobytu G rzegorza 
Dawida M auch. (dla którego w M aju 1859 
p rzy p ad ł spadek w sumie fi 633,27 krajcerów ) 
u p rasza  się o zakom unikow anie takow ej n i­
żej podpisanej V. łądzy.

H eidelberg 2 L istopada 1865 r.
W . K sięztw a B adeńskiego Sąd Okręgowy.

(G rossherzogl. B adisches ńm tsgerich t) 
Junghanns.

(N. D. 7429)

D O I  Z L E C E Ń
R o ln ik ó w  N a d w iś la ń sk ich ,

Z powodu zbliżającego się końca roku  bie­
żącego, a  z nim izam ykania  rachunków  rocz­
nych, ma honor upraszać pp Debentów swo­
ich, aby raczyli pospieszyć z uregulowaniem 
zalegających należytości, “tak  w kan to rze  L u ­
belskim , jako też  i w Zaw ichostskim . gdzie w 
każdej chwili obrachunku dopełnić i z zale­
głości uiścić się mogą.

Wydrychiewicz, Jasieński i Bieliński.
(19668)

(N. D. 7276)

SKŁAD
C y g a r  H a w a ń s k i c h

S A L .  K Q N I T Z .
p r z y  u lic y  S en atorsk iej w  dom u  

W . Lovenberg-a Nr. 467«
Z aopatrzony  zo sta ł w odleżałe Cygara za ­

graniczne P etersburgsk ie  i Rygskie, tudzież 
w papierosy i tytonie różnych celniejszych 
fabryk rosyjskich; osobliwie Skład powyższy 
poleca się cygarami Hawańskiem i droższem i 
k tó re  umyślnie za  g ranicą w pudełkach po 
2 5 sztuk  pakow ane,jako podarek na Gwiazd­
k ę ,s łu ż y ć  mogące obstalow ane zostały  

Biorącym  w w iększych p a rtja c h  odstępu­
je  się stosowny rabat.

(N. D. 7,380}. Doszukuje się APTEKA do n a ­
bycia  inogąca mi#ć obrotu rocznego 5 ,€09  r u ­
bli  zgłoszenia  się franco przyjm uje  J. J a b ło ń ­
ski w W łocławku ulica P ie k a r s k a  N r . 242 i z a ­
razem poszukuje  pomieszczenia farmacenta  
ukończony pod tym samvm adresem.

i (19,4(:9).

(N. D. 7406)

S k ład  C ygar ■

A. ZWEIGBAUM
Przy ulićy Nowy-Świat w b. Pała­

cu hr. Zamojskietj,o. 
poleca na  nadchodzące święta:

Cygara Hawańskie oraz wszelkie wyroby ta- 
baczne, fabryk Pe tersburgskich , Rygskich, 
Odeskich i Krajowych.

Kantor Loterji.
P o leca  L o sy  do I-ej K lasy 106-ej L oterji. 
Z am ów ien ia  z Prow incji franco nadesłane, 

z akuratnością  wykonane zostaną.
(19539)

(N. D. 7402)

Sprzedaż Serów.
D obra Gaffron, pod M edziborem w Szlązku  
Pruskim  Sprzedają, po nadesłan iu  franco na ­
leżności.

N ajlepszy Ser Szwajcarski, cen tnar po 23 
rub. srebrem .

N ajlepszy  Ser L im burgski I-go gatunku 
po 20 rs.

N a jle p sz y  Ser L im burgski 2-go gatunku 
18 rs.po  w raz z opakowaniem.

(N. D. 7518) S  p  r o s t o w a n i e.
W  wydrukow aniu obwieszczenia zamie- 

szczouego w Dzienniku W arszaw skim  z dn ia  
7 (19) Grudnia r. b. N 282 o sprzedaży dro­
gą su b h astac ji nieruchomości pod Nr. 2375 
lit. B w W arszaw ie położonej, w dopisku 
o przygotowawczem przysądzeniu  co do roku  
zaszła  pom yłka, gdyż takowe odbędzie się w 
dniu 22 G rudnia (3 Stycznia) 1865/6 r. nie zaś 
1864j5 r. o godzinie 10 z rana.

i.N. D. 7526) Do dzisiejszego D ziennika 
d o łącza  się dla p renum eratorów  w W arsza- 
wia, d o n i e s i e n i e  o otwarciu ł4 .s 5 i> ę a p -  
n i  i  t'Ulutlii \ u c  oraz i«ii<alogna> 
klndón itlr.nr) cego Oe gclliran- 
t ł n  w W arszaw ie.

w D ru k a rn i Rządowej p rzy  Kom isji Rządowej Oświecenia Publicznego — Z a pozwolen iem C enzun .

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)
L> O D A T E K .


